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na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
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silne i zjadliwe uczucie nienawiści do Au 
stryi. Uroczystość srebrnego wesela w Wie 
dniu, udział w nich ludów monarchii a mia 
nowicie ludów słowiańskich, wprawiały

I dla tego hr. Szuwałow jest w Rosyi 
I tylko człowiekiem przyszłości, tej przyszło­
ści, która bodaj czy kiedy zaświta i długo 
jeszcze może on oznaczać niewiadomą! Wię-.
cej bowiem niż kiedykolwiek w tej chwili I w wściekłość urzędowy świat rosyjski, 
owa wada czy obyczaj narodowy grasuje, I największe obawy i niechęci budzi w nic 
i więcej niż kiedykolwiek nic zrobić nie I myśl pojednania i ugody z temi ludami 
można bez rubla, a wszystko za jego po- która stać się może bankructwem pansla

|mocą. wizmu w Austryi.
Represya przeciw spiskowi nihilistyczne- A tak w chwili nawet zupełnej bezmyśl 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy- |mu trwa dale.j i zdaje się, że osiągnie ności rządowej, instynkt zastępuje myś
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie I ten skutek, że położy koniec spiskowi, ale I przewodnią i w te samą zwraca sie stronę:
dawnej opaski drukowanej z adresem. lnie nihilizmowi. Represya ta nie wyleczy I bo inaczej w Rosyi być nie może

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego  do społeczeństwa ze stanu chorobliwego, w ja- j _______
ostatniego dnia w miesiącu. I kim się znajduje i nie położy końca ogól-

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rzeh a ze m U o m W  niezadowoleniu a na bujnym grun- Izba handlowa krakowska wybrała wczoraj po- 
p o c z to w y m .  cie tego niezadowolenia po upadku dzisiej- £ em do Radf  P astw a  12 głosami Dra Arnolda

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule szegO spisku wcześniej czy później wyrosnąć IM e n d f l ” bu*’g^° dotychczasowy Jposeł do Rady 
każdego numeru. jmoże inny l wiele innych. Do tej chwili | państwa otrzymał 8 głosów. Izba handlowa lwów-
 ........ I rząd używa deportacyi jako środka g ló -1 ska wybrała 16 głosami na 19 głosujących p

wnego; w skutku tego w miastach nadgra- Maxymiliana B o d y ń s k i e ą o ,  dotychczasowego 
SAraKOW 9  lipca. Inicznych Syberyi i w samej Syberyi nie-jPos*a do Rady Państwa z tejże Izby

Jednym z dziwnych objawów obecnych słychana jest obecnie drożyzna, tak dalece! 
czasów jest ciągłe wyczekiwanie zmian przepełnione miasta są ludnością wywie- Izba handlowa brodzka wybrała ponownie wszy- 
w Rosyi a zarazem niewiara, aby one na- zioną z cesarstwa. Aresztowania nie ustają I stkiemi głosami p. Natana K a i l i r  a posłem do 
stąpić mogły. W objawie tym mieści się i dokonywane są na wielką skalę, ale na I -v Pan8 wa-
poniekąd ocenienie Rosyi, której wewną- oślep. Kiedy się lida uchwycić ja k #  zna- MWłler rolnictwa m!snow, ,  Lufcit,  Sotl 
trzne stosunki doszły do tego, iż zdaje się, czmejszą osobę ze spisku, natychmiast roz-Laj koncepistą przy dyrekcyi lasów i dóbr skar­
żę tak dalej iść nie może; kiedy z drugiej poczynają się aresztowania wszystkich tych, bowych w Bolechowie, sekretarzem tejże dy- 
strony znając ją, wie się, że inaczej być którzy z nią mieli choćby najdalsze i przy- rekcyi. 
nie może. Podług najświeższych z Peters- padkowe tylko stosunki. W tych czasach 
burga wiadomości, rząd i ministerstwa znaj- aresztowano w Kijowie blisko dwieście o- Naczelny dyrektor poczt mianował pocztmistrzem 
dują się w stanie prostracyi, która jest na- sób, które przewieziono do Petersburga dla K
stępstwem zupełnej apatyi 1 atonii tego. skonfrontowania z tamtejszymi więźniami portowymi mianował: w BaryczuAugusta Me i s- 
który najwyższą dzierży władzę. Sprawy politycznymi. Pomimo tego, zdaje się, że se r a ,  w Dublanach Aug. ’ K w i e ć i r i s k i e g o ,  
bieżące załatwiane są dosyć opieszale, ale dotąd nie udało się rządowi dosięgnąć isto- w Kurowicach Pawła S o l e c k i e g o ,  w Morszy- 
rzeczą publiczną nie kieruje żadna myśl tnego rządu tajnego. Plakaty rewolucyjne nie Wa-ndę Sz a b o ,  w Kalnicy Bolesława Mei s -  
przewodnia, ministrowie działają każdy na pojawiają się wciąż jeszcze. Gubernator o-1 ̂ '̂Btafmiczego ''' ° e f § eina a ip°
swoją rękę w swoich wydziałach bez spój- wie zaś i dygnitarze nie pokazują się ina
ni ze sobą i bez wytkniętej drogi a jak czej na ulicach, jak otoczeni liczną eskortą. I
w ciemnościach co do przewodniej myśli I Dzienniki nierównie mniejszej używają niż I Wiedeń 7 lipca. Zmarły wczoraj w Peszcie 
rządowej. Jest coś rzeczywiście bizantyń-1 dawniej wolności, mianowicie w doniesie-1 ̂ ar- Re'a W e n c k h e i m  był ministrem węgier­
skiego w tym stanie rzeczy który przypadł niach o spisku; dla tego wiele szczegółów I u r 7 ei 8Trw p!!Hzrie w^Tetwmloku 
zamiast Konstantynopola w udziale dzisiej- nie dochodzi do wiadomości publicznej. W  o- Bweg0 źycia skoriCzył prawo, w 19 zost’al adwo- 
szej Rosyi. Ze jednak trwa wciąż jakąś góle ciężka nad położeniem cięży atmosfera. I katem. Posłował na Sejmy 1 > 830, 1840 i po- 
chorobliwa tęsknota za jakąś przyszłością, I Aresztowani i skazani na śmierć członko-jświęcał się sądówinctwu. I ypadkash r. t878
za jakiemiś zmianami, z których sobie nikt wie spisku okazali się silnymi do końca i I wyjechał za granicę, po amnesvyi wrócił do kraju,
dobrze nie zdaje sprawy, więc dziś oczy wcale nie upadli na duchu, niektórzy sami zaJmtował 81? hodowlą, kom, rolnictwem i t ,d.  był 
^ , 1 1 ; , .  1  . .  , .  . , . .  J , założycielem klubu narodowego. Przy powstaniu
publiczności zwrócone są przeważnie na hr. zakładali sobie stryczek na miejscu wyko-1 gabinetu Audrasscgo objął tekę ministra spraw we-
bzuwałowa i on uosabia to, coś, któregoś nania wyroku, a między nimi ten, który wnętrznych,którą odstąpił Rainerowi, mianowany
ogół wyczekuje; stał się on owym zna-1 w wyroku wydanym w Kijowie oznaczony na wiosnę 1871 ministrem przy osobie Cesarza.
kiem algebraicznym, który przedstawia nie- był jako „nieznajomy.“ Miał to być jakiś I ̂  r; był przez krótki czas prezesem mi-
wiadomą. Mówią, iż hr. Szuwałow ma książę rosyjski ze starego rodu. Zmiękł nistrdw> a następme objął znowu swtyą dawną
niebawem przybyć do Petersburga i zamie- przy końcu 'tylko Niemiec, który znajdował i i S ^ a w o T iń e h  potdnawczfm
szkać tam stale, nie piastując teraz ża- się w liczbie aresztowanych w Kijowie i i był w wielu razach pośrednikiem między <iwo­
dnego . urzędu, jedynie, aby przypatrzeć skazanych na śmierć. Ani jednego Polaka rem a krajem. Bar. Bela Wenckeitn był ministrem 
się z bliska położeniu i w chwili sposobnej nie stracono, ani jeden bowiem nie znajdo- a tołere, kanclerzem orderu św. Stefana, tajnym 
zapanować nad niem. U góry dostrzedJwał się między oskarżonymi, a ci z k i - kawalerem r̂óżnych ordeirow D .d . Pogrzeb
można nerwową obawę przed tym znakiem jowskich skazańców, którzy polskie mieli Lilie^obęiLIpraTd^podobml prezes SejmlTwę- 
przedstawiającym niewiadomą pełną może nazwiska, istotnie nie byli Polakami. Wszy- gierskiego Szlavy, lub szef sekcyi w ministeryum 
dla caryzmu niespodzianek a nawet wstręt I scy w ogóle, sami Rosyanie nawet przyzna- spraw zagranicznych, Orczy. 
który po części odnosi się do lir. Szu-lją, że dotąd nie odkryto udziału Polakówl — Z większej własności w N i ż s z e j  A u s t r y i  
Wałowa, po części do pełnego grozy roz- J w spisku. I yrbppń j bar. Kielmannsegg, bar^ Pirquet, Raab,

nelli (konserw.), Dipauli (konser.), W ar Ciani (w, 
konst.), Wieser (autonomista).

Rosya.

do niego nienawiścią pewnej osoby stoją­
cej nie blisko tronu, ale blisko cesarza, a 
której narodową wadę rosyjską przyszły 
reformator Rosyi odkrył z bezwzględno­
ścią, która nic nie miała w sobie dworskiego.

Część literacko-artystyczn a. 

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
(z angielskiego).

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

uspokojenie, które jednak nie jest zdrowiem, S z l ą s k u :  bar. Bees, bar. Spens-Baden, M. Bohr- 
ani nawet rekonwalescencya. Wszystko w tej rnann (wiernokonstytucyjni). Z gmin wiejskich 
chwili w Rosyi jest więcej niż kiedykof
wiek sztucznem. W sferach rządowych pod ralbergu. Dr Waibei (w. konst.). W  T y r o l u  
apatyą dostrzedz można tylko jedno zawsze z miast: DrW idauer (w. konst.), bar. Jan Giova-

Koniec artykułu o zamachu na życie Cara re 
wolucyjnego pisemka Listok Zemli i Woli brzmi 
tak:

„Czemże jest u nas oświata krajowa? Syste 
matycznem zabijaniem młodych pokoleń, syste 
matycznem ogłupianiem ich umysłów, przygoto 
wującem Rosyi w jej przyszłych obywatelach ka 
ryerowiczów bez sumienia, bez męstwa cywilnego 
bez miłości kraju i publicznego dobra, słowem — 
wiernopoddańczych poszukiwaczy złota w kasach 
publicznych i kieszeniach prywatnych.... Wszystko 
co się nie poddaje temu systematycznemu korum­
powaniu, wyrzuca się ze szkoły, wymiata jak 
śmiecie niepotrzebne. Znamy wypadki, że nie 
młodzieńcy, lecz dzieci prawie stawały się ofia­
rami deportacyj administracyjnych.... A oto skutki: 
zewsząd dają się słyszeć strzały samobójcze stu 
dentów niedorosłych, wszędzie dają się spostrze 
gać tysiące młodzieży, którym zagrodzono na za 
wsze przystęp do szkoły i wszelkie drogi do 
chleba.... Słyszymy ciągle jęki rozpaczliwe ojców 
i matek, przeklinających system rządu. Podczas, 
gdy cała Rosya łakomie pragnie oświaty i do­
maga się jej, działalność ministerstwa redukuje 
się wyłącznie i jedynie do tego, aby zamknąć 
jak  najwięcej szkół ludowych, zmniejszyć jak 
najbardziej liczbę młodzieży kończącej szkoły 
średnie, ograniczyć ad minimum ilość słuchaczy 
kursów uniwersyteckich.... I  oto zamiłowanie 
w ciemnościach ministerstwo posuwa aż do ta- 
dego stopnia, że zwija akademię medyko-chirur- 

giczną w Petersburgu, chociaż jednocześnie sam 
rząd kłopota się i biedzi, skąd wziąść lekarzy 
dla zapełnienia miejsc w armii i administracyi.

„Za cenę takiego ujarzmienia wszelkiego życia 
samodzielnego, wszelkich objawów wolności, wszel- 
dch nawet dążeń do oświaty, cóż zyskuje Rosya 
od swojego rządu?.. Miliardy rubli wysysa ten 
rząd z żył ludu na potęgę wojskową, miliony 
młodzieży wydziera rodzicom i pożytecznej pra 
cy i stawia w szeregach armii... A na co? — Na 
to, aby przy pierwszem zetknięciu się z pier- 
wszemlepszem niebezpieczeństwem dowieść światu, 
że Rosya jest niedołężną, materyalnie i moralnie, 
że nie może się mierzyć siłami nawet... z roz­
siadającą się Turcyą... Ileż to dziesiątków tysię­
cy ofiar padło w naszej armii marnie jedynie 
irzez głupotę naszych jenerałów? A kiedy dzięki 
wytrwałości, waleczności i poświęceniu żołnierzy, 
udało się nareszcie pokonać Turcyę i  zadać jej 
ciosy takie, że armia nasza stanęła u wrot Kon­
stantynopola — znowu głupota i bezdarność naj­
jaśniejszych głównodowodzących i jaśnie oświe­
conej dyplomacyi występują w całym blasku i 
sprawiają, że Turcya znowu zagarnia Bułgarów, 
za których przelano tyle krwi rosyjskiej... Rosyę 
zaś zmusza Europa do odegrania w Berlinie ta- 
riej roli, która byłaby ubliżającą nawet dla trze- 
iorzędnego jakiegoś państwa....

„Taż sama głupota i bezdarność naszych mę­
żów stanu, a nadto ich sprzedajność i zła wiara 
zdyskredytowały do takiego stopnia Rosyę wobec 
Europy i tak silne wszczepiły w niej przekona­

nie o jej bezsilności zupełnej, że Beaconsfield, 
nie wahając się ani chwili, mógł odegrać znako­
mitą swą komedyę polityki wojowniczej. Wyczer­
panie sił materyalnych ludu, panowanie despoty­
zmu i kaprysu, ciemnota beznadziejna wewnątrz, 
bezsilność zaś, tckórzliwość i haniebne niedołęz- 
two w polityce zewnętrznej — oto, czem obda­
rzyło Rosyę panowanie Aleksandra II.

„Przed dziesięciu laty zaczęła kiełkować w Ro­
syi myśl młoda, świeża, pełna życia i energii: mó­
wimy tu o socyalistach. Rozumiejąc całą potwor­
ność rosyjskiego systemu rządowego, musieli się 
oui w samym początku chwycić rewolucyi teore­
tycznej, ale tylko teoretycznej. W  praktyce — byli 
to uczciwi, głęboko przeświadczeni zwolennicy 
socyalizmu, działający słowem, drukiem, propa-

XVII.

Opowiadanie.
Lenora przechadza się zwolna z narzeczonym 

swoim po jednej z owych starych ulic miasta Mor- 
la ix , których nie zburzyła jeszcze mania szero­
kich bulwarów i wielkich wybrzeży. Jeżeli w no­
wych dzielnicach słońce pali całym swym żarem, 
tu, stare domy, których każde piętro coraz bar­
dziej naprzód się wysuwa, jak  gdyby chciało się 
zbliżyć do sąsiada z naprzeciwka dla poufnej po­
gadanki, na szczęście nieprzepuszczają jego pro­
mieni.

— Sądzę, rzekł Paweł uśmiechając się, że na­
wet śmiertelny mój nieprzyjaciel nie mógłby mnie 
posądzić, że jestem w kwiecie młodości.

—- Ile masz lat? zapytała Lenora, wpatrując 
81_§ w niego z uwagą. Należysz do tych, którzy 
nie mają na sobie cechy wieku; od dwudziestu 
pięciu do ćzerdziestu pięciu.

y— Stoję w pośrodku obudwu; mam lat trzy- 
ńzieści pięć.

— Wyglądasz zdaniem mojem starzej, rzekła 
Lenora naiwnie. Robią cię starszym owe ohydne 
faworyty. Zbyteczny ten dodatek musi zniknąć 
zanim się znowu zobaczymy, rzekła żartując, lecz 
z owym tonem imponującym, do którego przy-, 
^ykłą przez całe życie, I

gandą. Nic im zarzucić nie byłyby w stanie rządy 
europejskie najbardziej reakcyjne. Ale u nas — 
co innego. U nas, dość było odezwać się ze sło­
wem wolnem, wypowiadającem nie to co naka­
zują, dość było stać się nie czynowmikiem, jak 
rząd chce, aby byli wszyscy, lecz rzemieślnikiem, 
aby ten sam rząd rozpoczął natychmiast najzapa- 
miętalsze i najdziksze polowanie na tych ludzi, 
których większość stanowiła młodzież tylko co 
rozpoczynająca życie, a którzy w większej części 
spokojni i cisi, w tem tylko chyba byli występny­
mi, że kochali lud i pragnęli coś zdziałać dla 
jego dobra, Cała Rosya wie, ilu młodych jej sy­
nów pogubili żołdacy carscy, ile ich tysięcy zgi­
nęło w turmach, w katordże, w zsyłce do Sybe­
ryi... Wszystkim pamiętne aresztowanie 3000 mło­
dzieży w ciągu jednego roku ... A i w tej chwili 
znowu moglibyśmy naliczyć kilkuset wysłanych 
z samego Petersburga, samych uczniów wyższych 
zakładów naukowych i to w ciągu jednego aka­
demickiego roku, który, jak wiadomo, ośm tylko 
liczy miesięcy. Ostatnie zaś tygodnie przysporzyły 
więzieniom petersburskim nowy kontyngens ofiar 
żandarmeryi i szpiegostwa, gdzie obok starców 
60-letnich można widzieć nie mało uczniów gimna- 
zyalnych, niedorostków lat 14 i 13. Ten dziki 
despotyzm, pozbawiający socyalistów prawa dzia­
łania spokojnego, zrobił ich rewolucyonistami, 
rzucił na tory zbrojnej walki i nawiązał takie 
węzły na ich stosunek z rządem i organami jego, 
że dziś ich godłem się stało: „wy, albo my—my, 
albo wy; ale wspólnie istnieć nie możemy11.

„Kto zwycięży? Czy siła brutalna i dzika, opie­
rająca się na przekupstwie, interesie własnym, cie­
mnocie i głupocie, czy siła moralna, siła przeko­
nań, miłości dla człowieczeństwa i gotowości do 
ofiar? Kto z nich zwycięży? Obaczymy w przy­
szłości! Wiemy atoli, że dla rządu zwycięstwo 
lyłoby bardziej haniebnem, niż porażka.

„I cóż widzimy w tym ponurym odmęcie współ­
czesnego życia, w tej atmosferze jęków, prze- 
deństw, łez, gdzie snują się ciągle blade cienie 
tysiąców ofiar, pomordowanych za to, że pragnęli 
dobra ludu, gdzie słychać śmiech piekielny ucztu­
jących, wyśpiewujących cyniczne piosnki, obmy­
wających ręce we krwi, gdzie na stosach trupów 
umęczonych chłopów, wyrobników i innego ro­
dzaju „zbrodniarzy stanu.11 odbywają się szpetne 
orgije potomków Czyngischana ? — Na tem po­
nurem i krwawem tle — występuje postać Cara...

„Jakaż jego rola w tej tragedyi straszliwej ? 
Co on uczynił dla uratowania Rosyi?..

„Za odpowiedź na to pytanie niech posłuży te­
raźniejszy opłakany stan Rosyi. Będzie to odpo­
wiedź aż nazbyt wymowna!.. W innym jakimś 
craju niesłusznem byłoby zrzucać na panującego 
całą odpowiedzialność za wszystko co się dzieje 
złego. Ale czy liż u nas car nie jest wdadzcą ab­
solutnym? Czyliż wola jego nie jest praw em ?.. 
Jeśli jego wszechwładność fikcyą jest, jeżeli jego 
władza w zastosowaniu do czynu jest ograniczoną 
wolą, warunkami i wpływami wielu osób, to cze­
muż nie zrzeka się tej władzy, dla czego nie po­
zwala Rosyi, aby sama sobie obrała tych, którzy 
mają zarządzać jej sprawami? Dla czego -odgry­
wa rolę zawalidrogi, przeszkadzając wszystkim, 
ctoby mógł, chciał i umiał diiałać w Rosyi dla 
ej dobra?

„Pokąd Car jest władcą nieograniczonym, jest 
też w przekonaniu całego narodu odpowiedzial­
nym za wszystko, co się dzieje.w kraju, za do- 
ire i z łe , za prawo i bezprawie, a więc i za 
całe nasze położenie obecne... Byłby odpowie­
dzialnym ; v, takim nawet razie, gdyby bezpo- 
średc nie przyjmował udziału w najbardziej 
oburzających objawach reakcyi, despotyzmu, ka­
prysu, samowoli ze strony najlichszych nawet u- 
rzędników i oprawców swoich.

„Ale Car i z tej nawet strony zanadto wyra­
źnie dał się poznać światu. Dlaczego n. p. roz­
porządzając najwyższem prawem łaski, będąc, jak 
się wyrażają prawnicy, reprezentantem zasady 
miłosierdzia, dlaczego nietylko toleruje, ale udzie­
la swej sankcyi, aby zamęczano w sposób tyrań-

Paweł jest zdania, że ton rozkazujący przystoi 
mężczyźnie, lecz całkiem jest niedopuszczalny u 
kobiety.

"Wyszli wreszcie ze starej ulicy, pozostawiając 
po za sobą wielkie rzeźbione domy, w których 
szczegółowo się rozpatrywali. . .  Znikły im z oczu 
ostre szczyty, okna w dachach, dziwaczne figury 
świętych z drzewa. . .  i nową dzielnicą wracają do 
hotelu. Morlaix jest bardzo ładnem miastem, z tą 
mieszaniną wodociągów, kościołów, domów z koń- 
czastemi dachami, na tle otoczonem zielonością
Sór- . 1  . .— Co będziesz robił za trzy dni o tej godzinie ?
zapytała Lenora z smutnym nieco uśmiechem, zba­
czając od niefortunnej swej wycieczki przeciw fa­
worytom.

— Zapewne będę musiał odpowiadać na zapy­
tania o twoje zalety i wady.

— O cóż cię się najprzód pytać będą? Do cze­
góż przywięzują najwięcej wagi?

— Zechcą prawdopodobnie dowiedzieć się, czy 
pochodzisz z dobrej familii. Ale kiedy o tem mo­
wa, przebacz mi, lecz muszę przygotować się do 
odpowiedzi na to zapytanie. Czy jesteś z dobrej 
familii ?

— Bez wątpienia. Przybyliśmy do Anglii z W il­
helmem zdobywcą.

— Istotnie? zawołał Paweł z żywością, która 
świadczy, że nie jest wolnym od pewnej próżno­
ści rodowej.

— Alboż ja  wiem? odpowiedziała Lenora. — 
Ale cóż na tern zależy? Przecież nie przodkowie 
stanowią wartość mężczyzny lub kobiety.

— Ale stanowią to, że się jest dobrym szlach­
cicem, rzekł Paweł sucho.

— Mówię też wszystkim, że pochodziemy od 
sławnego poety naszego nazwiska.

— A.. .  więc od niego pochodzicie? rzekł Pa­

weł, gotów już darować owe sześć wieków ro 
dowodu.

— Jestem pod tym względem jak w rogu, rze 
kła obojętnie.

Paweł westchnął mimowolnie.
— Jakiż będzie drugi artykuł? zapytała nieco 

dotknięta, zapewne czy mam m ajątek?..
— Być może — odpowiedział trochę nie swój.
— I  odpowiesz: ani złamanego szeląga! — Mó­

wiąc to zrobiła gest rękami wyrażający zupełny 
brak.

— Tak — bez wątpienia.
— Jakżebym rada widzieć jak się będą krzy­

wić ? Szlachectwo, 3 wątpliwe — ubóstwo pewne. 
Tak jednak niejest. Ileż soldów potrzeba, aby 
uczyniły sto tysięcy franków, umieszczone na trzy 
procent.

— Tyle, ile ich potrzeba na sto tysięcy fran­
ków umieszczonych inaczej, rzekł śmiejąc się.

— Otóż posiadam je , i dobrze uczynisz wy­
mieniając sumę w frankach, bo tak się wyda 
więcej. Dżemima jest bogatszą odemnie, i we 
dwie mamy nieco więcej, niź dwanaście tysięcy 
dochodu. Lecz nie mówiemy o naszem skromnem 
mająteczku, pomne tej prawdy mądrego Salomo­
na: „Ubogim pogardzają sąsiedzi“. Jest to maleń­
ki posag, lecz wcale nie jesteśmy gołe jak świę­
te tureckie, a ku chwale rodziny muszę dodać 
że mamy bogatych krewnych. Moja siostra Syl­
wia naprzykład.’

— Twoja Siostra Sylwia? rzekł Paweł zdziwio­
ny — niewiedziałem że masz siostrę Sylwię.

— Przed laty kilku wyszła za mąż. Jest to 
ładna kobietka z prześlicznemi oczami, a stary jej 
mąż wyglądał na jej ojca... tak łysy jak moja 
dłoń, taki gruby jak Falstaff, taki ograniczony 
jak ryba, a zbogacił się na fabrykacyi smarowidła 
do wagonów.

— Ależ to zastraszające! Czy żyje jeszcze? 
rzekł Paweł nieco znudzony.

— Właśnie zmierzam do tego, mówiła dalej 
poważnie. Według sprawiedliwości, dla ukarania 
jej, że za niego poszła, powinien był żyć jeszcze 
ze dwadzieścia lub trzydzieści lat... sparaliżowany 
lub popadły w idiotyzm. Ale nie tak się stało. 
Po czterech latach pożycia z nią, tknięty został 
apopleksyą. Są ludzie co mają szczęście.

— I  to nazywasz szczęściem? rzekł Paweł. —
Wróciwszy do hotelu Lenora rzuciła się na ka

napę, a on usiadł na krześle jak na koniu. — 
Pójść za starego safandułę mówił dalej i prze­
żyć go!

— Zapewne, rzekła Lenora nieodpowiadając 
mu, zapytają cię w domu, czy jestem przyjemną. 
To jedyne pytanie, na które możesz odpowiedzieć 
zadawalająco, dodała z spokojną pewnością, tak 
różną od rumieniącej się naiwności.

— Jeżeli mnie nie zapytają, wyprzedzę ich.
— Możesz — mówi Lenora dalej — licząc na 

palcach — aby zrobić obrachowanie swych za­
l e t — powiedzieć im, że bardzo dobrze tańcuję., 
że. . .

— Ojciec mój nie lubi tańca, przerwał jej 
Paweł.

— Nie lubi tańca! zawołała robiąc wielkie 0 - 
czy. Cóż to za straszny człowiek! I  nie pozwala 
siostrom twoim tańcować?

— Pozwala im zaledwie chodzić w kadrylu, od­
powiedział sir Market, a gdyby zakaz przekro­
czyły, miałyby się spyszna.

- -  Biedne dziewczęta! westchnęła z politowa­
niem. Ale pewnie, gdy plecami do nich odwró­
cony, tańcują jak derwisze!

— Czybyś to uczyniła na ich miejscu? zapytał 
Paweł usiłując śmiać się, a jednak nieco zafra­
sowany. . . .

— Spodziewam się — odrzekła z najzimniej­
szą krwią, — Rodzice, opiekunowie, nauczyciele 
mogą zapewne coś zakazać, lecz ohydne to sło­
wo powinno być wyklęte między mężem i żoną.

— Zdaje mi się, że w twojej książce do na­
bożeństwa znajdziesz podobnie ohydne słowa, ja k : 
s z a n u j  i b ą d ź  p o s ł u s z n ą .  Jeżeli chcesz, to 
ci je pokażę.

— Nie trzeba brać dosłownie tego, co jest 
w książkach do nabożeństwa. Zresztą gotową je ­
stem równie cię kochać i szanować, jak ty mnie 
uwielbiać.

— Nie wiem. . .  odpowiedział wstając i biorąc 
ją  za obie ręce. Kiedy masz na sobie te suknię 
niebieską i wstążkę niebieską we włosach, o mało 
że cię nie uwielbiam.

_ — Miałam tę samą suknię i tę samą wstążkę, 
kiedy przyszedłeś jako swat F ryderyka...

— Lenoro! rzekł Paweł obejmując ją  w pół 
ramieniem, powiedziałem ci co będę robił będąc 
zdała od ciebie — teraz na ciebie kolej. Nie żądam, 
abyś mi przyrzekła, że będziesz o tej samej go­
dzinie jak  ja  patrzyć w księżyc, modlić się lub 
pić herbatę, ani tym podobnych dzieciństw; lecz 
nie śmiej się ze mnie — nie cierpię być przed­
miotem żartów — chciałbym sobie módz powie­
dzieć: w tej chwili Lenora robi to lub owo, sło­
wem, coś niewinnego, inaczej sądziłbym, że coś 
złego robisz.

— Bardzo dziękuję.
— Otóż Lenoro, cóż będziesz robić w dniu pier­

wszym?
— Pierwszego dnia, odpowiedziała, zostanę 

w łóżku z zapuszczonemi firankami, nie będę nic 
jeść choćbym była głodną., i będę płakać.

— A drugiego dnia?
— Przez pół dnia będę oglądać twoją foto­

grafię, na której stoisz oparty o Mont-Blanc z mi-
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rozprawiła się z mm, alej za sprzeniewierzenie pieniędzy w służbie; Jana Ba-1 zatrudnień 
. j  ts-, j  , i i   mu pięć szpalt z rzędu. {nasika za oszustwo - v — •'*----  — -- • • -

prośby nieszczęśliwych matek o° u lT a w te n ie  sy -11 że wybory nie (woreczka na targu
oow? Dlaczego w procesach politycznych nic u- 
względnia wstawiania się sądów o takież ułaska­
wienie i okazuje się bardziej okrutnym, niż same 
nawet sądy wyjątkowe?... Itrapotkina zastrzelono 
za okrucieństwa, jakich się dopuszczał na wię­
źniach politycznych w turmie centralnej. Ależ ci 
więźniowie zostali osadzeni w turmie bezpośre­
dnim rozkazem Cara. Sąd nawet prosił go , aby 
tego nie czynił, lecz pomimo to pogrzebał żywych 
ludzi w grobie centralnego więzienia, tak samo 
jak  w stu innych wypadkach zwiększył karę, na­
znaczoną przez sądy dla przestępców politycznych. 
Dlaczego nareszcie ten samozwańczy reprezentant 
narodu rosyjskiego depcze nogami opinię po­
wszechną, osypując honorami, łaskami i pieniędzmi 
tych właśnie, którzy są oplwani i pogardzeni przez 
wszystkich Rosyan, jako bezlitośni i okrutni o- 
prawcy, kaci nie z potrzeby lecz z zamiłowania 
aia rzemiosła katowskiego?

„I wiele jeszcze innych, podobnych powyższym, 
moznaby zadać pytań, gdyby rzecz i bez nich 
niebyłą aż nazbyt jasną, gdyby bezpośredni zwią­
zek między carem a reakcyą, despotyzmem i o- 
krucieństwem, których ofiarami są jego poddani, 
najmniejszej podpadał wątpliwości.

„Tak! Dopóki żyjemy w warunkach, w jakich 
dziś żyjemy, Car niemoże nie być odpowiedzial­
nym za wszystko, co się dzieje w Rosyi — i nie- 
dziw wcale, że naród krzywdzony i gnębiony bez 
końca, wydaje z pomiędzy siebie* mężnych i* peł­
nych poświęcenia ludzi, co się odważają kosztem 
męczarni, tortur i niechybnej zguby własnej, pro­
testować przeciw tem u, który jes’t uosobieniem 
reakeyi, zywem wcieleniem systematu dławienia 
i wytępiania w naszej ojczyźnie wszystkiego, co 
mieści w sobie dążność do swobodnej i pożyte- 
cznej aia <kraju działalności obywatelskiej.

poświęca mu pięć szpalt z rzędu.jnasika za oszustwo; Józefe Knaziówna, za kradzież
„ - mieszający dowód, że wybory nie (woreczka na targu; Nędziiiskiego Wojciecha, m u ra - |tnw„ ^  . r ............

0 my tyck dwóch dzienników, czego kra-jrza, za pobicie i skaleczenie rzuconym cebrzykiem! obszerniejszą wzmiankę
jowi powinszować można.

— B i a ł a  d. 7
Zwycięstwo wyborcze ___

re zawdzięczamy przeważnie 
nemu głosowaniu Wieliczki 
rą i powszechna radość.

Nędziiiskiego Wojciecha, mura 
kaleczenie rzuconym cebrzykiem 

I wyrobnika murarskiego, który widząc Nędziiiskiego
I n a  r n h n n i A _____  „ 1, i  _____  r a i  •

a, zatrudnień w ogródku fróblowskim. W szystkie te |n a  tablicy przez nauczyciela. Rysunki te piórem 
ra-1 k y . p.°d każdym względem wyjąt- j i  grafionem w  ̂ różnych kolorach wykonywane

Roboty kobiece ręczne.
z wielką czystością, wprawiają uczennice do ści­
słości i subtelności w prowadzeniu linij. Czy isto­
tnie mozolne ‘ ‘ ' - -

bez P°frz®by nie jątrzyć Niemców, wstrzymaliśmy \ {Le point de mire). -  Początek o io fa .  w V d o T e T  I ™1)0ty  d ™toive, we wzo- cieniowaną ołówkiem lub kredką a ’to według
się od głośnej demonstracyi. Jak pewnymi czuli się I   w  t . , . /  W*L ? .^’( f”0, najrozmaitszych i ich zastosowanie do wszel-j WZ01'ów rysowanych na białej tablicy węglem
Niemcy tym razem swego tryumfu, i jakiego doznali ( nieustająca Towarzystwa Przyjaciół J kich przedmiotów praktycznego użytku, b) robo- j przez nauczyciela. W  tym dziale przypada °sze- 
rozczarowania świadczy pogłoska, pochodząca z d o -L n ‘ Z ,  _ . °odzienm® 0(1 godziny l i te j (ty  szydełkowe, tak w próbkach odrabianych i sy- reg kajetów obejmujących wykonane z'agadnienia, 
brego żrodła, że przygotowano już tutaj 200 p o c h o d n i | p o m e d z i a ł k u .   ̂  ̂Wstęp w niedzielę jstematycznie ułożonych w zeszyty, mających s łu -( z ogólnej nauki zasad perspektywy. Kurs II I  i IV  
dla urządzenia fakelcugu  na cześć Erba, któremu j n  . ’ . me p0WRZC 0 centów. jzyc za podstawę do nauki w szkołach ludowych ( okazał szereg rysunków przedstawiających głowy
wytężona do ostatecznych granic agitacya przyspo-| ‘ ]Pca pochmurno, parokrotnie deszcz; ter-1a nadto cały szereg przedmiotów wykonanych (i twarze w konturach i cieniowane ze wzoru i
rzyła — jak to notorycznie wiadomo — nie b ez |mo™etr od 10’4 doszedł do 19 8 C. Barometr z w o l n a s p o s ó b  do praktycznego użytku. (modelów gipsowych, obok kajetów obejmujących

I o n a d a ; ra n o  n  trnrł-r /7«io q i ;nn ..  •__ i i i  VV fv m  n r ł r l^ a lo  n rl >_• i  . l n.>AT1,T10 f/a rv o v  ^  ^ r i

garstka, przyczyniliśmy się do tego, że może już te-1P- m 
raz odejdzie Erba raz na zawsze ochota do dalszych
ekspcrymentów Uznanie ze strony Czasu chociaż j W iadomości bibliograficzne,

sumiennego przekonania spełniliśmy tyl-

® îeJ- _ „  _ (nie o popisanie się wykonaniem, gdyż w takich
Kurs U  przedstawił a) roboty siatkowe, wyszy-1 warunkach nieprzyjaznych w jakich się ta  nauka 

wanie ściegiem zwykłym, tkanym i giupiurowym (znajduje z powodu braku osobnej sali rysunko- 
wyszywania na tiulu próbek i wzorów, deseni sy- J  wej, przeludnienia Zakładu i ciasnoty miejsca, do

lak ie  są ze stanowiska rewolueyonistów rosyj- 
™ptywa dokonanego na życie Cara żarna 

chu. Każdemu są znane opinie nasze, że morder- 
stwa, ani też zamachy jakich się dopuścili w Ro 
ji? Komisarow i Sołowiew nie dają się usprawie 
dli wić nigdy i niczem, dla tego też powyższe u 
sprawiedliwienie rewolueyonistów, jako takie, sa 
mo przez się upada. Z tem wszystkiem atoli nie­
podobna nieuznać, że zarzuty przytoczone w niem 
przeciw Carowi (oprócz może zarzutu zbytniej sm 
rowosci dla nihijistow, bo dla nich nigdy n a 
z b y t  surowym być niemożna) są w większej czę 
sci poważne i słuszne. Takie rządy jak  cara Ale 
ksandra, okrutne, arbitralne i szukające podpory 
w zepsuciu służalców i ciemności powszechnej — 
muszą wywołać niezadowolenie, a „co kraj to o 
byczaj:" w podminowanej nihilizmem Rosyi ina­
czej jak  morderstwem niezadowolenie objawić sie 
meumie. v

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  8 lipca.

Donieśliśmy wczoraj, że w przyszłą niedzielę 
odbędzie się na błoniach popis p. Schalli z aparatem* 
w którym wśród płomieni dłuższy czas ma przeby­
wać. Popis (en nastąpi o godzinie 7ej wieczorem 
i będzie u nas jedynym, a ostatnim w Austryi. Spo 
dziewać się więc należy, że się licznie zgromadzą wi- 
dzowie.

wiemy, że z sumiennego przekonania spełniliśmy tyl-1 ^  ■ wyszywania na tiuiu prooek i wzorów, deseni sy-1 wej, przeludnienia Zakładu i ciasnoty miejsca,
ko swój obywatelski obowiązek, wielce nam było po-1 ! ^  Przeglądu Lekarskiego zawiera: Gum- i som atycznie^ ułożonych od najprostszych aż do j doskonałości rzeczy doprowadzone być nie mogą,
chlebnem. Wczoraj w niedziele żegnaliśmy w lokalu P ! ° wic.? a. (w Priessnitzthal): Wymiana materyi w hi-1 najrozmaitszej kombinacyi, b) płótna z okazami! chodziło raczej o uzmysłowienie przeprowadzone- 
„Czytelni polskiej" w Białej przeniesionego stale do j ic*1'(deraP>' chorób przewłocznych; prof. B l u m ens t o-  J1 wzorami ściegów, wyszywania i sposobów szy- jgo systemu nauki bez względu na jakość, i wie- 

— — Tm. nika gta j k a :  Kazuistyka sądowołekarska. V. Zadławienie czy ( cia od najprostszych p ’ ' ’ ’ ' '  '
taj urze-(ut0.pienie’ Bencl y (w Chrzanowie): O zapaleniu na-Jmereżkowyeh kolorowyc

_______ a oprócz (gminnem °Pon m(5z&° - rdzeniowych w Chrzanowie; ( aż robót na płótnie
pożegnalnego kielicha, wznoszono toasty na cześć N. | ®Prawoz<2anie z nowszych prac o wydzielinie gruczo-1w  najrozmaitszy sposób i wzory. J szego przedstawienia rozkładu i planu nauki.  
Pana, na pomyślność znakomitego posła naszego D ra(łów. potnycłl przez Dr K- w a ś n i c k i e g o ;  wyciągi| ,Peace i okazy płócien pp. Danieli Guttenber-(Nauczycielem był p. W alery E l i a s z .  (Dok. n.) 
Dunajewskiego, na solidarność w pełnieniu obowiązków IZ ,piSm obcych,; prof- O e4 t i n g e r a :  Zbiór pism hip-1 ̂ ówny, Zofiii Karlińskiój, Heleny Chodackięj Wi- ( m m m m m m  
obywatelskich, na rozwój stowarzyszenia Czytelni* k tó -l?0.^kratowy w świetle nowożytnej krytyki; Wiadomo-1fetory1 Agasteinówny, Heleny Smolarskiej a prze-1
r n m n  n-o      . . .  y l a n i  fl la h ra h r n y n o  n rr / ln A ln lm i.n lr in  i     ». ł  nO T P aiłira łlrin rM  1\/T 7 - __ 1_; /  • * i   _______T_ '  _ * I ^

Proces Towarzystwa kredytowego miejskiego 
we Lwowie.
(DftisZJ @ląg)

remu zawdzięczamy w znacznej części że mimo gnio-|Ś(?’ statystyczne, ogólnolekarskie i bieżące; piśmien-1dc^szystkiem Maryi Żarskiej odznaczały się ści- 
tącej przewagi niemieckiej, czujemy się tutaj u sie-1 n‘ctw0 lekarskie. (słością i delikatnością wykonania,
bie na fiwnlol j - i -j ■> I — m m —  ----------swojej  ̂ ziemi, dalej zdrowie rzemieślników 
Polaków w Białej, zdrowie tych izraelitów, którzy 
w ostatnich wyborach w znacznej części, nie wahali 
się iść ręka w rękę ze spółwyborcami narodowymi. 
Serdeczne te  przemowy miały w naszych stosunkach
7TlJłP7AniA nriaooi ___> • i

Składki na srebrny wieniec
d l a  J .  I .  1$ r a s z e w s k i e g o :

Kurs H I przedstawił a) hafty  na kanwie, su­
knie i materyi, krzyżykowe i płaskie, począwszy | 
°d^ znaczenia ozdobnych alfabetów i odrabiania | 
próbek systematycznie według rozmaitości ście- j 
gów ułożonych aż do wykończonych robót tei f

uwa amy się za straconą pikietę. ( ^ 'cz > Turnau, Kokowski, Pęgowski, Wilkosz, Dr J ra c z e n ia  bielizny aż do tak zwanego haftu an-1 wal nem zgromadzeniem, trutynował na prośbę Sado-
we Lwowie otruł się d. 5 b. m. kwasem kar- j Wechsler, Louis, Kremer, D. Witski, Marecki, Madej-( Sielak*eg° i baftu francuskiego. |wskiego wspólnie z p. Koczyndykiem księgi kasowe

- Dołowym podoficer artyleryi Józef Sigert ze Szląska,( ;ski> Pawłowicz, Gendl, Krzyżanowski, Schnitzel, Tar-j  Wzorowe wykonanie rzeczy miały kartki z na-( Tow- Czynność tę, uważał za całkiem prywatną i po- 
w opawie degradacyi, a d. 6 rano zastrzelił się w pe- ‘0WskD Kalitowski, Wojnakiewicz, Leichamscheider, z5 ’skami pp. Bronisławy Estreicherówny, Zofii («fną, nie miał bowiem ąni prawa ani chęci mieszać

- wnej winiarni na przedmieściu Józef Juraicz, poru- Lewandowskii A  Bogusz, Mikuszewski po 1 złr.; Tom- -----  — • -  ■ ' -  - I ’ - -
cznik w domu Inwalidów, liczący lat 35, żonaty. Długi żyńsW, Niemetz, Majewski, Smolarski, Wittig, Feuer-
i odmowa przyjęcia napowrót do służby czynnej miały I mann, Olearski, Chrząszczyński, Kulikowski po 50
być powodem samobójstwa.

-— Oficer, który zabił Karwickiego, dotąd, jak się 
dowiadujemy, nie aresztowany. Twierdzi on, że tylko 
bronił oficerskiego honoru, i zdaje się, że jeżeli be- 

karanJb to bardzo lekko. Gdy go rządzca po do- 
konanem morderstwie chciał kazać złapać i zwiazać, 
chciał strzelać do ludzi. Młodzi oficerowie w Końskich,

centów; Marcoin 40 centów; Krzysiak i Werner po 
30 centów. Razem 33 złr. 50 c.

Wykaz zmarłych w Krakowie
od d. 22 do 28 czerwca włącznie.

Razem umarło osób 31:
w szpitalach 10. Do 1 roku

, - - -a --------- -- J.OSU-1 życia zmarto osób 12, do 5 roku 3, do 10 rok
bezczelność do tego stopnia, że gdy córeczki za-(do 20 roku 1, do 30 roku 1, do 40 roku 2 do 60 

mordowanego z pensyi z Kielc jechały na pogrzeb roku 5, do 80 roku 6. ’ 6°
0JTwnm»°nfl ^ . K°liskich j P ^ z e d ł  do karety Z chorób zakaźnych zmarło osób 5. Z duru brzusz- 

®ma oficerami i naigrawał się z biednych sierot, |  nego: Freidla Immergliickowa, żona przekupnia, lat 75 •
— 7 hm7 o n?° r a kołedzy. Marya Erberowa, córka handlarza, lat 13. Z duru o-

Zburzono obecnie częśc pałacu Dożów w We- sutkowego: Michał Zając, wyrobnik, lat 57; Z zim-

hobJiPrstw S1‘ ° d ni.Cg0,ni° ,usllwaJ;i) ale widzą w tem (w  obwodach osób 21, w ’szpitalach" 10. Do^l^roku 
bohaterstwo, a on się chełpi z swej zbrodni i posu- życia zmarło osób 12, do 5 roku 3, do 10 roku 1

bcZCZClflOSĆ do stnnnia y A A*dTT A/łtin Anlv* mm I d A OD f J . O A .1 1 . .  . _ ^

zwiskami pp. Bronisławy Estreicherówny, Zofii ( ufną, nie miał bowiem ąni prawa ani chęci mieszać 
Hankiewiczowny, Teodozyi Jahnówny i Emilii p ię  do spraw obcego mu zakładu, który do zbadania 
i  eichmano wiiy.  ̂ , (swego bilansu, powinien był mieć osobną własną ko-

Kurs IV  przestawia szycie najrozmaitszój bie- (misyę weryfikacyjną, złożoną z członków Towarzystwa, 
lizny z zastosowaniem nabytych poprzednią nau-(  Świadek zastanawiał się wspólnie z p. Koczyndykiem 
ką robót,^ okazy szycia „na maszynach, wyniki (tylko nad tem, czy bilans za r. 1876 jest ułożony 
nauki kroju,^ a wreszcie kombinacye robot kun-1 według form buchalt^rycznych. Do szczegółowego zba- 
sztowne, imitacye gobelinów i maurytańskiego ( dama autentyczności bilansu nie było nawet czasu, bo do 
haftu. t I takiej czynności potrzeba najmniej 2 miesięcy a świa-

Odznaczyły się okazami^ze wszechmiar w y k o n - p o ś w i ę c i ł  całej tej sprawie 8 godzin. Porównywał 
czonemi pp. Marya Eliaszówna, Aleksandra' Krę- j więc tylko pojedyncze pozycye przedłożonego mu bi 
glewska, AVilhelmina Szeligowna, Kamilla AVasy- ( lansu z ostatecznemi wynikami ksiąg rachunkowych, 
lewska. (Po tej czynności spisał p. Koczyndyk d. 14 kwietnia

Nauczycielką robót jest panna Matylda E u - j^ ro.to:i(d> który został także podpisany przez świadka, 
i c z y ń s k a ,  którój metoda i praca zasługuje n a | świadkowi wiadomo tylko, że między bilansem, jaki 

szczególne uznanie.
II . Koszyki.

neoyi. Cały róg południowo-zachodni tego wspaniałego j nicy: Stanisław Kula, syn właść. e a l , 4 mies Z k iłv  
emachu ,roz,l aJ y Anm j Hnikowaj w yr’b^  1^ 5 ^ ^  innych chorób
tkiem rdzv kól„mna i 1.l ' ' . ' JOkrUSZyły aic‘ aku_( 11 marło osób 26. Z zapalenia płuc Marya Sadowska, 

y’ f ol«wny pochyliły się i pousuwały się córka krawca, lat 9: Oin -a Fischer, bakałarz, lat 60.

— Na koszta naprawy balustrady kamiennej ns 
Skałce złożył N. N. z Warszawy 1 złr,

słońce nigdy nie zachodzi. Philadelphia Record t w -  
dzi, że północni Amerykanie to samo mogą powiedzieć 
o sobie. Terytoryum Stanów Zjednoczonych zajmuje 
197 stopni długości, to jest o 17 stopni więcej niż 
po owa globu. Od nabycia Alaski, San Francisco nie 
jest juz ostateczną granicą Unii na zachodzie. Mia­
sto id znajduje się w połowie drogi pomiędzy najod­
leglejszą z wysp Aleutyńskich i Eastport, w Stanie 
Marne. W chwili kiedy słońce zachodzi na kończy­
nach ciaśmny Behringa, wschodzi i światłem swem 
oświeca pola i lasy Stanu Maine. Podczas gdy rybak 
aleutyński ostrzeżony zmrokiem, ściąga swą łódkę na 
n®®>. mieszaniec Stanu Maine zbudzony zorza, budzi 
siekierą swą echa lasów.

rx.w, z.e te organa pienią się i złoszczą na Czas p r z ^ r ™ ł a  ”  r S ; St raż policyjna 
.» w .portb zupełnie nerwowy. NarodomS S  ^

został jemu i p, Koczyndykowi przedłożony, a bilan­
sem drukowanym i przedłożonym walnemu zgromadze- 

r niu, zachodzą pawne różnice w pojedynczych pozy-
Drugą część wystawy stanowiły roboty koszy- ( cyach, a mianowicie zaszły dwie zmiany. Jakim spo- 

karskie. Za inieyatywą p. Filipa Zaleskiego i gor-1 sobem, niewiadomo świadkowi. Świadek nie wchodził 
liwem poparciem jego następcy hr. Badeniego od I w Itreśó pozycyi 65.000 złr., która figurowała pod 
marca b. r. wprowadzono bezpłatną naukę k o -Jaazw3 » Zaliczki na pożyczki hipotecznej" a która 
szykarstwa w Seminaryum żeńskiem. Dyrekcya, | j ak się pokazuje, była [właściwie wydatkiem na ko- 
,iak nam^ wyjaśniono, w poczuciu użyteczności( sz â założenia i finansowania, 
ej nauki dla przyszłych nauczycielek naszego( Świadek p. Dymitr K o c z y n d y k ,  buckhaltcr ga- 
udu, chcąc przekonać interesowanych o rezulta-1 licyjskiej kasy oszczędności, potwierdził pod pi-zysię- 

tach w tak  krótkim czasie przez 20 uczennic | wszystko, co zeznał p. Łoniecki. Do zbadania bi­
l l  kurąu dotąd osiągniętych, w zamiarze utrzy- ( hinsu za r. 1876 został zaproszony przez p. Piniego, 
nania i nadal tej nauki w Zakładzie, przedstą- ( którego znał rjako poczciwego, porządnego i zdól- 

wsła kilkadziesiąt koszyków w ośmiu rozmaitych ( neg° chłopca" i któremu zarzucał tylko, że często 
iormach i sposobach splatania. Nie potrzeba do-1 .przerzucał się z miejsca na miejsce."

  __  „ o.ow. ^ra n̂a inieyatywa nie powinna natra-J Świadek p. Edward P i ę t r z y ć  ki,  nie zeznaje nic
czarnego występują figury czerwone w stylu (lat 26. Dzieci do lat 5 umaiło z zapalenia 7pon mó- bc trudn08ci i niewątpliwie znajdzie się w kraju ( ważnego.

- iiindusz na tę naukę tak w żeńskiem jak  i w m ęz-( Sylwester W o l s k i ,  emerytowany buchhalter 
kiem Seminaryum, gdyż z tych ognisk praktycz-(Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zeznał, że 
nego oświecenia rozszerzy się ten przemysł naj-(P rzed wałnem zgromadzeniem otrzymał od dyrekcja 
prędzej i przynieść może w kraju pożądano owo- ( wezwanie, _ ażeby zbadał bilans.' To sprawdzanie 
ce. Muno szczupłości miejsca i czasu, tudzież ( przedsięwziął świadek wspólnie z panem Kóstlichem 
małą; liczby uczennic mogących w takich jak  I w dlliach 17, 18, 19 i 20 kwietnia 1877 nie wie- 
dotąd warunkach pobierać naukę tych robót, o d - |dz^c nic o tem, że przedtem robił to samo p. Ło- 
znaczały się przecież niektóre wyroby zupełnem | nieełti z p. Koczyndykiem. Po sprawdzeniu został 
wykończeniem a nawet elegancją. W yroby pp. |  spisany protokół, w którym konstatują pp. Wolski i 
Bronisławy Estreicherówny, Majewskiej. Hajew-1 Kostlich, że wszystko jest w porządku. P. Wolski 
skiej, Stopówny Anieli, Schramówny,' Marxeno- ( zwracał tylko uwagę, że walnemu zgromadzeniu na- 
wny , 1 Schwarcówny zasługują na zaszczytną ( lcf-y przedłożyć wniosek, ażeby wybrało osobną ko- 
wzmiankę. oest to owoc kilkomiesięcznej gorli- j misyę rewizyjną, któraby badała, czy listy dłułne pu- 
wej nauki p. Janiny S z a f r a n k ó w n y .  (szczane w obieg mają pokrycie. Świadek był na wal-

I I I .  Rysunki. | aem 4 zSromjdzeniu, które wybrało go do komisyi

ramiytn r ^ ! v J rn? W k°!liczneji otoczon-ł figu- *a, wdowa po inżynierze, ’lal 74 '■ Jan Janczyk,™kra- 
ami, przedstawmjącemi dwa epizody porwania Hele- wiec, lat 70; Powiesił się: Antoni Warga, rezerwista

a ? e b a ie !^ r arneg°  Występują figUry CZerWOne W Stylu lat 26‘ Dzieci d°  lat 5 Uffiaiio z opalen ia opon mó- 
—  A n Ł  nfi i • • , , , (zgowych 1, z p-ichlińy mózgu 1, z drgawek 2, z za-

• , _ y . ^ ia . s.1?’„ że w Ich Posiadłościach [palenia płuc 2, z suchót płuc 1, z zapalenia kiszek 6
z braku sił 1.

C 7 lX ro d atr ,f itJó w eba -był° Zbl-rZyć TSZy8tk0 po * such<Jt Płuó : Marya Rcobowiczowa,cieślina;lat 53; 
12 mptriiw f  !  wyzszeS° Pjetra do wysokości Agnieszka Klakla, wywobnica, lat 46; Leopold Chmu- 

, l :  ; ,  Mus' kyc całkiem odbudowaną ta część rowicz, farmaceuta, lat 40. Z wyrodnienia wątroby 
pałacu Dożów, gdzie grupa Adama i Ewy mogła być Ignacy’ Lozer, sze™, lat 64. Z pW cznTcy: F rancS :

— Na wystawę Tow. Przyj. *Sztuk Pięknych na — P o S i l w  „ ka (̂ pcrc!lałowa, wyrobnica, lat 31. Z uwiądu starcze- 
deszły: M a l c z e w s k i e g o  „Żniwiarka";* Bi ńk i e -  polem zaimuiaee e na . c™entarzll w Acema podNea- go: Wojciech Kowalski, chirurg, lat 80; Perlą Lem-

,Mar- Okryto W~

— Nowy poseł kołomyjski do Rady państwa,
S c h r e i b e r ,  rabin krakowski, jest zupełnie w mie­
ście naszem nieznany, chyba w kołach swoich współ- 
wierców, a jednak dawny rabin Meisels, lubo słabo 
władał językim polskiem, był powszechnie znany 
i używał szacunku we wszystkich sferach bez względu 
na religię. Meisels zasiadał również w parlamencie 
austryackim w r. 1848, wybrany w Krakowie i na­
leżał do obozu narodowego polskiego. Rabin Schrei­
ber, jak zapewniają osoby bliżej go znające, nie umie 
ani słowa po polsku, pochodzi bowiem z* Węgier, ale 
co dziwniejsza, nie umie również po niemiecku, ’ lecz 
mówi tylko po hebrajsku, tudzież żargonem żydowsko- 
niemieckim, odmiennym nieco od używanego przez nie 
wykształconych żydów polskich.

Dwa tromtadratyczne dzienniki lwowskie wpadły 
dziś z powodu wyborów w Galicyi w taką samą 
wściekłość, jaka onegdaj opanowała Neue f r . ‘Presse 
tylko, że te organa pienią się i złoszczą na Czas

Sprąwy szkolne.
Wystawa prac uczennic Seminai ynm nauczy­

cielskiego żeńskiego w  Krakowie.
W  ostatnich dniach ubiegłego miesiąca odbyła 

się wystawa prac uczennic tutejszego seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego. Ich ilość i jakość 
zwrócić musiała uwagę każdego nieuprzedzonego; 
pierwszy raz bowiem spotkaliśmy się z systema­
tycznie a wybornie prowadzoną nauką robót ko­
biecych, której owoce niemal w zdumienie wpra. 
wiały. Obok robót kobiecych ręcznych znaleźli- n au IedłUg r ftrUkCyi ministcryalnój prowadzona spisała długi protokół, który d. 15  "listopada” 1877 
śmy także świetnie reprezentowaneToszyka'rstwo t r v c z n ^ b n o a ^ J ' t r i . l  f 0 or»a m e n tge°me- został doręczony p. Bałutowskiemu. Przy skontro był 
» dalej rjeunŁi, ma p ,  i p » c»  „d „„ ,z, / e  „ie d ó j i  7A „ 5 u 1 E S j £ $ *  7  w Z j S '  “ *ow an"eh too t™ !o  ^  ^  P -“ ow,M i G la , S k „ .

ną bandyty, a drugie pół dnia będę się kłócić 
z Dzemimą broniąc twojej urody.

— A trzeciego dnia?
• Trzeciego dnia, rzekła z westchnieniem opie­

rając głowę na jego ram ieniu; ach ten trzeci 
dzień tak długi, tak pusty, taki sm utny! — Jakże 
go przepędzę? W iem już — spróbuję odzyskać 
nieco odwagi, aby zawrócić dla zabawy głowę 
temu ładnemu panu Scrope i milom flirtation  roz­
budzić zaspanego młodzieńca.

Paweł puszcza ją  nagle i zwraca się ku  oknu,
— Lo ci jest?  rzekła zdziwiona. Potem  popa­

trzywszy mu w oczy wybucha śmiechem Wielki 
Boże! jak  ty umiesz się gniewać. Myślałam, że 
to ja  tylko potrafię, ale ty o wiele mnie prze­
wyższasz. r

— Nie ścierpię tego rodzaju żartów, odpowie­
dział z wzrokiem surowym. Są one w złym tonie.

— Ależ ja  całkiem nie jestem  w dobrym tonie 
odpowiedziała Lenora z podniesioną głową i cała 
zapłoniona. Czym ci mówiła kiedy, że jestem 
w dobrym tonie ?̂  Jesteśmy plebejuszami aż do 
szpiku kości. Mówiła to podniesionym głosem, 
stojąc z rękami w ty ł założonemi; oczy je j rzu- 
cają błyskawice a twarz je j jaskrawszą ma barwę 
niż rozkwitła roża. Jakiż śliczny możnaby zdjąć 
z niej portret w tej ch w ili... lecz jako żoną? to 
nieco niepokojące! — Czyż podobna? pomyślał 
Paweł z lekkim dreszczem— miałażby mi powie­
dzieć prawdę zapewniając mnie, że znam dotąd 
tylko jej dobre strony.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWE KSIĄŻKI.

Bibliotekaordj/jioa/i K  —

Konstantego Swidzińskiego.
v» ' ‘ " Tom czwarty.
sT lolu n ’?ga nR j<?jk rolsk! przełożona ól JMCI P;n* 

Otwinowskiego.  eełret.m  J. Kr. Mości, na 
J*an* Giubstonem to jest egról róźan?" z dawnego relto 

pismn wydał Dr I Janicki .
Warszawa 1879 str. XVIII i 285.

Cżem dla Krakowa wydawnictwa Akademii, 
Lwowa Zakładu nrxr- y'ak âdu imienia Ossolińskich, dla

Wielkopolski publikacye biblioteki kórnickiej, tem 
dla Warszawy i reszty Polski wydawnictwa dwóch 
prywatnych zbiorów połączonych w jedną, jedyną,
uko " 6 J'e8ZCZe znak* życia instytucyę na-

Biblioteki żyją wtedy tylko, kiedy publikują. 
-Biblioteka i archiwum ordynacyi Zamoyskich ma 
przewyższać wszystkie inne w Polsce ważnością 
nagromadzonych dokumentów, mnogością rękopi- 
smow, lecz dotąd nie dała na zewnątrz znaku 
zyma. Długo spoczywały także i zbiory ordyna- 
cyi Krasińskich, a muzeum Swidzińskiego było
n ł f8 if110 ei'1 ,r? ? 0 O8neg° sporu, który wszakże 
me przeszkodził Aleksandrowi Wielopolskiemu 
ogłosić raźnych dyplomataryuszów wraz z poże- 
gnalnem oznajmieniem dobrowolnego zrzeczenia 
się kuratoryi po wygranym sporze. Czyn ten wy­
szedł na dobre zbiorom, bo nieszczęśliwym trafem 
połączenie muzeum Swidzińskiego z biblioteką 
Krasińskich przypadło na epokę, kiedy syn Zy­
gmunta a wnuk jenerała Krasińskiego wraz z or- 
dynacyą i kuratoryą odziedziczył po ojcu wszystkie 
szlachetne dążenia, po dziadku zaś pewną żyłkę do

mecenasostwa. W  przerywanych chorobą krótkich 
pobytach w kraju ś. p. W ładysław Krasiński za­
brał się do porządkowania i rozpakowywania za­
pylonych pak , z których przy pomocy mężów 
naukowych coraz to nowe odkrywał skarby. Mło 
demu kuratorowi pomagali w tej pracy ś. p. W ła­
dysław Chomętowski znany zaszczytnie z kilku 
prac historycznych i powieści na tle przeszłości, 
oraz D r Ignacy Janicki. W  kilku latach pojawiły 
się też za staraniem i nakładem W ł. Krasińskie­
go : „Dyaryusz sejmu Piotrkowskiego z r. 1565“, 
następnie w trzech tomach „Akta podkanclerskie 
Franciszka Krasińskiego" i tegoż „A kta poselskie 
i Korespondencye". Z muzeum Swidzińskiego 
ogłoszono równocześnie „Korespondencye Jana 
Karola Chodkiewicza", ciekawe „Materyały do 
dziejów rolnictwa w Polsce z X V I i X V II wieku" 
wraz z wiadomością o życiu i pismach Jana 
Ostroroga, wojewody poznańskiego, wreszcie „Pa­
miętnik Jana W ł. Poczobuta Odlanickiego (1640 
do 1684 r.) v

Do Aktów podkanclerskich młody kurator do­
dał „Przyczynek do historyi dyplomacyi w Polsce" 
zdradzając niepospolitą zdolność pisarską i dar 
krytyki historycznej w naszkicowaniu postaci Zy­
gmunta Augusta jako dyplomaty. Niestety praca, 
co miała być zadatkiem dalszej, pozostała jedyną 
pamiątką po zbyt wcześnie zmarłym, który um iał 
pięknie dźwigać ciężkie dziedzictwo imienia ojca 
a sercem i umysłem rozwijał się tak świetnie, 
aby dojrzeć spieszriej przed ścigającą go od mło­
dości śmiercią.

Zamiary, plany, projekta W ładysława Krasiń­
skiego przeżyły go. Ruch, w jak i popchnął dwie 
mstytucye, nie ustaje, choć wszystko dokoła spo­
czywa.

Mamy właśnie przed sobą okazały wolumen 
wydawnictwa Konstantego Swidzińskiego, a wo-;

lumen ten jest pomnikiem literackim świeżo od- zyków wschodnich
k tó r tr  n ™ n ł3 tegV  Wleku' Do grup7  poetów’ ' Samuel Otwinowski towarzysząc Janowi Poto- 
ktorej przewodzą Kochanowscy, przybywa nam ckiemu wojewodzie bracławskiemu przebył w Ca-

s te W  te T  i ? T  r aW6t p imien,ia’ roSrodzie dziesięć lat i tutaj to pełniąc obowiązki 
. S°dny stanąć jeśli nie obok Jana z Czarnole- tłomacza poznaje się z poezyą i literatura Wschodu 

sia to przynajmniej obok P iotra tłomacza T assa.jZ  chlubą powołać się możemy na jego S ł o  bo 
Późniejszy wprawdzie od nich tłomacz Giulistanu jest to pierwsze tłomaczenie na ię jy k  europejski 
jędrnoscią i czystością języka wolnego od maka- poety perskiego z X III wieku ery chrześciańriuei. 
romzmow i zawiłości, nastrojem swej lutni należy Okazuje się dziś, żeśmy nie same tylko zrywali 
jeszcze do zygmuntowskiej epoki a różni się wawrzyny w wojnach *z bisurmaństwem ale że
WKto W}Wt P g° l tłomacza Argenidy. Polacy wyprzedzając inne narody w znajomościKto był ten co w czasach panowania łaciny, W m U t .  -------1— > ; . i . * • . . . I3 Ir AHATl 1 rv wi a n. , 1_1_____   . •    X 1 • ■makoronizmów i klasycyzmu sięgnął w kwiaty 
z perskiego ogrodu róż ? Nie był nim znany w li­
teraturze Erazm Otwinowski, który się pieczęto­
wał Gryfem a pisał się Jaksa z Otwinowa. Tło­
macz nasz należy do innej gałęzi tego rodu pie­
czętującej się Trąbami.

Niesiecki zapisuje jedno tylko pokolenie Otwi- 
nowskich tego herbu, ale wzmianka ta  wystarcza 
dla sławy domu. Z dziesięciu synów Jana Otwi- 
nowskiego komornika bieckiego W aleryan tłoma- 
czy Ziemiaństwo Wirgiliusza, Hieronim mąż wo­
jenny posłował od Zygmunta II I  do Sułtana 
Osmana, Samuel znaczną część życia w obozie 
strawił a dla umiejętności języków wschodnich 
dziesięć lat przy poselstwie w Turczech spędził 
i tamże um arł rażony powietrzem, Remigiusz pod 
Smoleńskiem poległ, Zygmunt zginął we Wołoszech, 
Jan  wzięty w niewolę powracając w Dunaju tonie, 
P iotr w Konstantynopolu przy polskiem poselstwie 
od powietrza zginął, Mikołaj i Aleksander od Ta­
tarów pojmani później jeździli w legacyi do Turek.

Dzielne więc to było gniazdo i piękna służba 
piórem i orężem przypadła tym braciom, ginącym 
w sprawach Rzeczypospolitej przeciw bisurmań- 
stwu. A niebyli to tylko żołnierze, ale także tro- 
chę dyplomaci odznaczający się znajomością ję-

XXT i i v Ł v v ------- j ■' uiiwjvmuooi
Wschodu, umieli uszczknąć także i kwiaty poezyi.

Czemże jest przekład z X V II wieku poezyi 
Saadego z Szyrawy, kiedy mamy już  świetne tło­
maczenie znakomitego orjentalisty p. Biberstein 
Kazimierskiego, który przełożył na francuskie Ko­
ran,  zdobył sobie u obcych sławę znajomością 
języka chińskiego, a literaturze ojczystej przy­
niósł to, co znalazł na Wschodzie najpiękniejsze- 
g°rnv*W °S'tod różany tak sławnie dziś ceniony.

Tłomaczenie^ Otwinowskiego czyliź ma tylko 
znaczenie pamiątki językowej, świadectwa dla sta­
rej naszej literatury, jak  twierdzi wydawca? Nam 
by się zdawało, że przekład ten ma okrom war­
tości naukowej także i pewien wdzięk wyłączny. 
Pięknie perskiemu mędrcowi, poecie Wschodu 
w tem przebraniu staro-polskiem, bo Otwinowski 
przyodział w kontusz Saadego, podgolił mu czu­
prynę i przypasał karabelę.

Gdyby nie karta tytułowa, w wielu miejscach 
zapomnielibyśmy o Persyi, tyle tam swojskości, 
tyle mądrości ogólnej ludzkiej w tych przepowie­
dniach, tyle nawet moralnych prawd nam wspól- 
nych, że się niezdaje, aby poeta nic niemiał 
wspólnego z naszą cywilizacyą i naszą wiarą.

L. D.



m m  z rnmy 9 u m  im ,

P r z ei ^ w o d n i c z ą c y  odczytał cały protokół spi Isownie do zawiadomienia Starostwa Krakowskiego z d. 
sany1 przez komisyę skontrującą, który zawiera za 130  czerwca, wygasł księgosusz w całym powiecie Kra- 
rzuty bardzo ciężkie. W  dniu 24 lipca 1877 znała-1 kowskim, i że w mieście K rakow ie n i e ma  i nie by- 
zła komisya skontrującą w kasie tylko 24 złr. go-Jło księgosuszu; bydło więc, słoma, siano z powiatu 
tówka a 951 złr. w bonach i kw itach. Obydwa klu- i Krakowskiego pochodzące, za prostem świadectwem 
cze od kasy były w ręku Sadowskiego. Puszczono J gminnem będzie do miasta wpuszczane, 
w obieg listy dłużne nie mające „racyi by tu .“ Poza­
stawiano te listy u ludzi nie zasługujących na zaufa-1 m  j e d e n  7 lipca. , -----------------  * , , ,  , . . ,
nie, którzy w każdej chwili mogli wystąpić z uzasa N a dzisiejszy targ  przypędzono wołów galicviskich d zen ia  sk ładów  przew ozow ych d la  zboża i d rzew a 
dnioną skargą. Za 28 dni pobrał jeden z dyrektorów \ 1 6 5 i  węgierskich 1295, niemieckich 144 n i  śro- Z ąd a ł ty lk °  kanc1erz c0 fl° ostatm .c h . w zględnego 
tytułem płacy 500 złr. Stan bierny przewyższał w tym . zameM0wanych kontumacyjnych 711, razem 3701 " ' e , zaś .ob<>WIV k o w8go p rzy stąp ien ia  ze strony 
dniu stan czynny o 166,000 złr. Komisya szkontru-1 ’ I R ad y  zw iązkow ej. Co do w niosku F ran k en ste in !
jąca  kończy swój protokół wezwaniem do dyrekcyi, z  powodu mnjejSzego spędu ceny noszły w sró reI°świadcz7 ł  ks B i s m a r k ,  że nie po jm u je  roz 
ażeby ja k  najspieszniej przystąpiła do likwidacyi aM WOg<51e o 2 złr. * ■ d rażn ien ia , la k ie  p a n u ie  przeciw  m em u w obozu
bo do otwarcia konkursu i w ‘tym celu zwołała na- Galicyj skie placono 50 do ™ 53 złr jedna pal. 
tychmiast nadzwyczajne walne zgromadzenie, poczem L ya osobIiwa 54 zJr . węgierskie 51 do 55 57 zlr*
udziela dyrekcyi ra d y , ja k  ma sobie postąpić n a | niemieckie 52 do 56 zh._ W szystko sprzedano.

Wilhelm, Amirowicz,
Caffe Stirbock.

rza obradowała o stanowisku, jakie zająć mają 
rządy Rzeszy niemieckiej wobec wniosków komi­
sji parlamentarnej do projektu ustawy o taryfie 
cłowej.

B e r l i n  7 lipca. Rada związkowa przyjęła 
wczoraj wszystkie dotychczasowe^ uchwały parla­
mentu i komisyi taryfowej, osobliwie zaś wniosek 
F r a n k e n s t e i n a  i postanowienia co do urzą

walnem zgromadzeniu
P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że protokół ten 

oddany najpierw p. Bałutowskiemu a  przez niego 
dyrekcyi, nie został nawet zaprotokółowany, nie zo 
sta ł przedstawiony członkom rady  zawiadowczej; za 
den z radców nie wiedział nic o jego istnieniu i zna 
leziono go dopiero przy  rewizyi w pomieszkaniu Ba­
dowskiego.

drażnienia, jakie panuje przeciw niemu w obozie 
liberalnym; nie może on dopatrzyć żadnego nie 
bezpieczeństwa dla parlamentaryzmu w tym wnio 

I sku, który zbadał, albowiem parlament zachowu 
I je sobie prawo uchwalania dopłat matrykular- 
I nycb. W  tym duchu ma ks. Bismark przemawiać 
I dziś i jutro.

P a r y *  7 lipca. Dziś będzie może koniec obrać
l l a f i a .  W i e d e ń ,  6go lipca: za 50 kilo z dwor-1 nad art. 7 u staw y  edukacy jnej. L eon  R e n a u l t  

I ca z cłem 8 '50  z ł r .—  T r y c s t ,  5go lipca za 1 0 0 Im a dow odzić, że a r ty k u ł ten  narusza  zasadę p ra  
kilo bez cła 11*50 złr. —  B r e m a ,  5go lipca: za 5 0 l w a  francusk iego  i zap row adza p raw o w yjątkow e 

I kilo 7*65 mrk, —  H a m b u r g ,  5go lipca: w miej- jB o n a p a rty śc i u d a ją  się w w ielk iej liczb ie n a  po 
P. Michał W a l i c h i e w i c z ,  siodlarz we Lw ow iejscu •—  mrk., na lipiec 7-70 mrk., na sierp.-grud. I g rzeb  ks. N apo leona do A nglii. R z ąd  nie pozwo" 

był na walnem zgromadzeniu w d. 29 kwietnia 1 8 7 7 17 80  m r k . —  A n t w e r p i a ,  5go lipca: za 100 k ilo |o fice ro m  francusk im  w yjeżdżać n a  pogrzeb , 
r. na którym p. Pini wykazując rozmaite czyny po 118* V — frk —  N o w y  J o r k ,  5go lipca: za galonę 

’ - ....................................... * * « ----------.l-i-s—  l i —;2 .s kilo) 7%  et. pap., w F i l a d e l f i i  7* 4 ct. pap.przedniej dyrekcyi, oskarżał mocno p. Czemeryńskiego. |  (- 
Podczas rozpraw doniósł ktoś, że p. Czemeryńskiego 
należy oskarżyć do prokuratoryi państwa. W  skutek 
tego wybrano komisyę dyscyplinarną a w skład tej 
komisyi wszedł także świadek. Przed komisya dyscy­
plinarną tłumaczył się D r Czemeryński najpierw  ustnie, 
a potem złożył pisemne usprawiedliwienie, którego 
świadek nie zrozumiał. Gdy w tej komisyi była mo­
wa o świętopietrzu, w yjął D r Czemeryński cały „p ęk “ 
biletów i prosił komisyę, ażeby z łona swego wybrała 
jednego członka, a przedłoży mu bilety tych osobi-104 lig o  do 20go
stości, k tóre miały zaczerpnąć z funduszów wydanych I czerwca 1873 r.
na wydatki dyskretne. Ale świadek wspólnie z Drem |  („f, stycZ- d,
Jackowskim oparł się temu wnioskowi, bo jeżeli była | czerwca 1879 r.j
ja k a  tajemnica, to należało j ą  powierzyć albo wszyst
kim członkom kom isyi, albo żadnemu. W  komisyi
dyscyplinarnej należał świadek do tych, którzy Drowi 
Czemeryńskiemu zarzucali wprost „zlą wolę“ i do 
magali się oddania jego sprawy do sądu karnego.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

1879

KrakówLwów Lwów-Brody
Podwołoczys. Razem

złr.

252 134

3,089,286

c. | złr. | c. złr.

96

15

Razem || 3,341,421111

Od lig o  do 20go 
czerwca 1878 r,

złr.

270 102

Gospodarstwo handel i przemysł,
Od 1 stycznia do|| 

110 czerwca 1878 r n

Razem

4,006,608

15

06

.Jutro ostatni dzień wyborów w naszym kraju 
Odbędą się wybory z większej własności. Na dziś 
wieczór prawie wszędzie zwołane są zgromadzę 
nia przedwyborcze dla porozttmienia się co do 
kandydatur. AV mieście naszym na dziś naznaczo 
ne jes t takie zebranie o 5ej w Sali Rady powia­
towej na którem dotychczasowy poseł z ziemi kra 
kowskiej, członek Koła polskiego, poseł na Sejm 
p. Leon Chrzanowski, składać będzie sprawo 
zdanie ze swoich czynności w Radzie państwa 

301 Kole jpolskiem; że zaś p. Chrzanowski był je  
dnym z wybitniejszych, czynniejszych a zarazem 

3,756,897 491 wiele pracowitym Członkiem K o ła , sprawozdanie
_____________  ! Jjego budzić musi prawdziwe zajęcie i niezawodnie
715,777 68! 4,057.198j 791 będzie miało znaczenie polityczne. Wczorajszy 
1878 I wybór posła do Rady państwa z Izby hadlo wej

e j  krakowskiej, padł na D ra Arnolda R a p o p o r t a  
adwokata i posła na Sejm. Dla nas wybór z Izby

48166

667,611

34

34

300,301

złr.

88 546

1,147.225

C.J złr.

97

60

358 649

Wiadomości 
s biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 7 i 8 lipca.

Dowóz zboża na wczorajszy ta rg  na Baranie wy-

121 handlowej nie miał bynajmniej znaczenia osobi 
stego, lecz zasadnicze. Przedewszystkiem zależało 

5 153 833 661nam w’e ĉc na poskromnieniu i odepchnięciu 
’ ’ J| | wszelkiej niekrajowej, nienarodowej kandydatury

4,276/710121! 1,2.35,772|57|~5,512Ć482j781 * Pod *ym względem stało się zupełnie zadość
   temu słusznemu życzeniu. Popieraliśmy zaś p.

_  , i r, i a t  , Mendelsburga raz jako przykładnego a użyte-
Przyjechah do Krakowa, od 7 do 8 lipca. | czneg0 członka poprzedniej delegacyi, powtóre

H O TEL POLLERA, J .  Orzeł z K alisza ; W. A. J d la  tego , że za  nim  p rzem aw ia ł k o m ite t cen tra lny , 
Pruchnik z W arszawy; Dr E  W eisstein z Brodów; |  k tó ry  ja k o  p o w sta ły  z ło n a  S ejm u  m a zdan iem  
Ig. Lówy z Krzeszowic; A. Pav z B ubna; G. A d .jn a s z e m  nie ty lko  p ra w o , a le  obow iązek czuw ania 
Falk i z Bydgoszczy; J. Goldlust z Brodów; W . Or a - j i  k ie ro w an ia  w ezystldem i bez w y ją tk u  w  k ra ju  

nosił do parę tysięcy korcy; ruch był dosyć ożywio-1czewski z K ongresów ki; Ad. Zawistowski z K atow ic;!w yboram i. T a k  m y p rzyna jm n ie j rozum iem y k a r ­
ny, tendeneya stała, przez co ceny produktów w o g ó le jj. F rycz z Kongresówki; J. L . Smolińska z W ierz-Jnosc w ew n ę trz n ą , a  m am y p rześw iad czen ie , że 
podniosły s ię , a dowiezione produkta w nied ługim |b icy ; L . Inlender ze Lw owa; E. Schmidt z W iednia; J w tym  w zględzie sto jem y p rzy  zdrow ej m yśli po- 
przeciągu czasu rozkupione zostały. 1 0 . Lehm ann z B erlina; hr. M. Kęszycki z S ieciecho-jlitycznej po lsk iej. Ż a łu jem y  w ięc, że nie s ta ło  się

Płacono za pszenicę na 237 funtów od zip. 42 d o |w ic ;  B. Kleszczyński z Skrzeszowic; S. Oppenheim je j zadość i n ie  m ożem y pochw alić  d ro g i, k tó rą  
52—  złp.; żyto na 227 f. od złp. 27 do 3 1 — z łp .; |z  Opawy; J. Stern z Sohrau. idąc  rozm inięto  się z nią. Ż ału jem y , żc p . M en-
jęczmień na 202 f. od złp. 21-—  do 26—  zip.; — |  H O T E L  POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. St. Ró- j delsbnrg , k tó ry  u m ia ł zaszczy tne w K ole  po lsk iem
owies na 1,38 f. od złp. 15*—  do 17*—  złp.; groch Iżycki z Broniszewic; Jan Ofierzyński z C hw ałkow a; j za jąć  stanow isko , n ie  będz ie  obecnie do niego
na 250 f. od złp. 24 do 30 złp.; proso od złp. —  E. Baum z W arszawy; R. Bobin, X. Franc. W ojnar n a le ż a ł , n ie  w ątp im y  je d n a k ,  iż ja k o  cenna siła
do —  złp.; ta tarkę od 27 do 31 złp.; jag ły  od —  z Jarosław ia; T . W róblewski z żoną z Sosnowic; J. I narodow a w cześniej czy późn iej pow ołanym  bę- 
J - 'P u zy n a  ze Lw ow a; St. Prokopowicz, Al. K ohm ann,Idzię do życ ia  p u b lic zn e g o .--W y p o w ied z ia w szy

W. Rodakiewicz ze Lwowa; M. Majewska z Łańcuta; I szczerze  naszą  m yśl, m usim y dc dać, że je ż e li z po- 
K. Szołowska z D łuska; J. Przanowska ze Słupia. Jw yższych  pow odów  ża łu jem y , iż p. M endelsburg

nie został ponownie wybranym, to znowu nie 
N A D E S Ł A N E .  .(1753 10 13) | mamy powodu smucić się, że wybór padł na D ra

Rapoporta. Przeciwnie doznajemy zawsze miłego 
uczucia ile razy do Koła polskiego w W iedniu

do —  złp.
Z braku zagranicznych kupców targ dzisiejszy na 

Kleparzu odbywał się w dość ciasnych granicach, o 
graniczony po większej części na miejscowe potrzeby, 
lubo i ajenci brali czynny udział w zakupnic na wy­
wóz do Prus. P iękna pszenica była poszukiwana i po 
wyższej cenie płacona , tak samo jęczmień i owies,„ . „ „ . 1'uritat «. 4. uprtyw. mydło do teków Dra C M Fakera, I , , . .  .", . "  ... 6 . , , ,
Żyto po cenach z ostatniego targu. W  ogóle ta rg  był I jedyny racyonalny środek csyrzizesia i konserwowania zę |  w chodzi człow iek  rozum ny  i po lityczu ie w yksz ta ł-
dość słaby a ruch i obrót nie wielki,

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 8-25 
do 9*50 złr.; czerwoną od 8*50 do 9-70 złr.; bia­
łą  od złr. 8*50 do 9*80 złr.; żyto piękne od złr.6*—  
do 6*25 złr., poślednie od 5*75 do 6*—  złr.: jęcz­
mień piękny od 5*75 do 6*—  złr.; na paszę od 5 20

f ó  owies od 5-90 do 6*40 z ł r ; groch od I P B Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .
i6*25 do 7*50 złr.; fasolę od 8*—  do 9*50 złr.; jagły* 

d 9*— do 9*50 złr.; bób od •—  do *—  złr.; proso 
od

bó od 20 lat naj'epszej używający sławy; premiowany w Łon-1 cony a takim jest niezawodnie Dr Rapoport, cho- 
d/r.ia 1868. w Par ż: 1873, nabyć raożas ra pośrednotwew Iciaż od niedawna rozpoczął zawód istotnie poli-
pe-dcinnej firmy en grot i j»»t w zapasie we wszystkich zna 

! c nirjszych; hurdlacb psrfuncryj w kraju i za granicą. F. 
Griensleidl Wioń, I, Son’: cnfelsg. 7.
•Hfm

do •—  złr.; ta tarkę od 5 25 do 5 '75  złr.

Księgosusz.
M agistrat krakow ski ogłasza pod d. 6 b. m., że sto-

Depesze telegraficzne.

tyczny, w którym od niego zależy, aby zajął dla 
[siebie chwalebne a dla kraju  użyteczne miejsce. 
Nje wątpimy, że je  zajm ie, a rękojmią jest nam 

[jego inteligeneya, która wskaże mu, że dla posła 
z tego kraju, jes t tylko jedna droga— narodowa a 
dla rozumnego człowieka jeden kierunek— dodatni.

Dzienniki wiedeńskie zajęte są obecnie obra­
chunkiem wyniku wyborów i stosunkiem stron­
nictw w przyszłej Radzie Państwa. Niektóre z nich 
pocieszają się, że w każdym razie stronnictwo

B e r l i n  7 lipca. Rada związkowa na wczo-1 wiernokonstytucyjne będzie miało większość 10 
rajszem posiedzeniu pod przewodnictwem kanele-1 do 15 głosów. Deutsche Ztg  uważa to za illuzyę

i słusznie przestrzega, że wobec napływu wielu 
chwiejnych i niepewnych żywiołów, czeka wieruo- 
konstytucyjnych nie jedno rozczarowanie, a w ta­
kich warunkach większość 10 głosów nie jest ża­
dną większością.

Cała liberalna prasa niemiecka podnosi okrzyk 
zgrozy i przerażenia z powodu odprawy trzech 
ministrów pruskich, a nawet wtórują im te dzien­
niki angielskie , które jak  Standard  nie uznają 
po za urzędowy high-churche żadnej innej religii[ 
niekiedy zaś pomnąc na tytuł „Cesarzowej Ind ja ­
skiej11 dzielą Anglię z jej posiadłościami na dwa 
wyznania jedynie uprawnione, anglikańskie i ma- 
hom etańskie.. Cóż bowiem bez tego zelatorstwa 
Standardowi do ministra F a lka , nad którego u- 
padkiem gorzkie łzy przelewa i grozi kanclerzo­
wi niemieckiemn ruiną. Standard wie już nawet 
z Rzymu, że kardynał Nina pisze notę do księ­
cia Bismarka żądając od niego propozycyj za­
warcia wiecznego pokoju. W ątpić można, aby 
kardynał Nina zwierzał się przed koresponden­
tem Standarda, żc pisze no tę , ale o tern niemo­
żna wątpić, że organ Torysów stojący w obronie 
pruskiego liberalizmu dopuszcza się niekonse- 
kwencyi rażącej.

Za powód podania się ministra Friedenthala do 
dymisyi podają, że kanclerz miał go nazwać „...- 
...“ za co Friedenthal wyzwał go, lecz kanclerz 
miał go przeprosić. Trudno dać wiarę takiej po­
głosce, wszelako kanclerz niemiecki nie jest w sło­
wach bardzo wybredny. Pogłoska ta musiała zna- 
leść jednak w iarę, skoro naprzód P ost, potem 
Nordd. allg. Ztg i wreszcie bióro Wolfa w tele­
gramach własnych zaprzeczyły pogłoskom „o wy­
rażeniu użytem przez wysoką osobę przeciw mi­
nistrowi Friedenthalowi“, które jest „brudnym wy­
mysłem prasy czychającej na skandale14.

Partya narodowo-liberalna w Niemczech nie 
daje jeszcze za wygraną. Odbyli jej deputowani 
naradę, chcąc się policzyć i zorganizować na no­
wo pod hasłem opozycyi; ale już zmniejszona 
w liczbie. W  tym jeszcze tygodniu wystąpi ta 
partya z okazyi wniosku Frankensteina do walki 
w Izbie, a zapewne kanclerz nie będzie szczędził 
dawnych przyjaciół swoich i może przy tej oko­
liczności wyjdzie na jaw  jaka intryga wspólnie 
knowana przeciw katolikom i konserwatystom.

Izba deputowanych w W ersalu obraduje ciągle 
od tygodnia nad ustawą o wychowaniu i doszła 
do artykułu 7go, który mówi o zakazie uczenia 
przez członków zgromadzeń duchownych nieu­
prawnionych we Francyi. Do takich zgromadzeń 
należy przede wszystkiem zakon Jezuitów. W sze­
lako zakaz tego zakonu przestał obowiązywać, 
skoro na mocy konstytucyi wolne są wszelkie 
stowarzyszenia, a przeto i duchowne. Odwoływać 
się przeto za Republiki na zakaz wydany w ze­
szłym wieku, jest wybiegiem i fałszem polity­
cznym. Parlam ent chcąc ten przedmiot wykoń­
czyć, odłożył nawet budżet do sesyi jesiennej.

Gabinet włoski chwieje się i już król powo 
ywał wielu naczelników stronnictw w celu po­

zyskania ich sobie i znalezienia pomocy do zło­
żenia gabinetu, gdyż Depretis po ostatniem wotum 
nieufności urzędować dłużej nie może.

Ostatnie dzienniki petersburskie otrzymały wia­
domość z Kijowa, że w gubernii kijowskiej, po­
wiecie Toroszczańskim zaszły świeżo jakieś bar­
dzo ważne zaburzenia chłopskie, tak  dalece gro­
źne, że musiano wysłać pułk piechoty i sotnię 
rozaków dla ich uśmierzenia. Szczegółów bliższych 
J zienniki jeszcze nie podają.

W yprawa rosyjska .'na Mer w, którą przedsię­
brał jenerał Lazarew, jes t dalszym ciągiem zabo­
ru Chiwy i posuwania się Rosyi ku morzu na po- 
udnic a ku Indy om na wschód. Rosya chociaż 

upokorzona porażką Afganistanu, przysposabia się 
odwetęm na później.
Sułtan wręczył osobiście berat inwestytury ks. 

łattenbergowi, Książę bułgarski uważany jest bo­
wiem przez Portę na równi z wice-królem egip­
skim. Posłuchanie u  Sułtana trwało przeszło go­
dzinę, książę przyrzekał mu, że otoczy szczególną 
opieką swych mahometańskich poddanych i bacz­
nie przestrzegać będzie sprawiedliwości. Książę 
miał na sobie m undur wojskowy i wszystkie or­
dery, lecz nie wdział fezu, co uważano za rodzaj 
demonstracyi. Ks. Aleksander naradzał się na­
stępnie z w. wezyrem i Cheireddinem baszą co 
do sposobu, w jak i ma być spłacony haracz i o- 
biadował następnie w Bujukdere, letniej rezyden-

cyi ks. Łabanowa Urzędnik w kancelaryi dyplo­
matycznej ks. Dnndukowa-Korsakowa, Bułgar Ju~ 
zefowicz powołany został przez księcia do mini- 
steryum spraw zagranicznych. Wczoraj miał ksią­
żę według pierwotnego programu odjechać do 
Tirnowy, a na dzień dzisiejszy naznaczona była 
koronacya i złożenie przysięgi na konstytucyę'.

Ze Wschodu nie ma już prawie żadnych cie­
kawszych wiadomości, a punkt ciężkości sprawy 
wschodniej przeniósł się obecnie do Egiptu. Ani 
wjazd ks. Aleksandra Bułgarskiego do Tirnowy, 
ani wizyta jego n Sułtana i koronacja nie zwra­
cają uwagi publicznej; nawet przestano się zaj­
mować tern, czy ewakuacya wojsk rosyjskich 
z Rumelii ukończoną będzie z końcem tego mie­
siąca lub nie, tak powszechne bowiem panuje 
przekonanie, że pod tą  lub pod inną formą Ro- 
syanie będą zawsze panami tego kraju.

Nowy Chediw Egiptu Tewłik zamierzył spro­
wadzić równowagę w finansach i pozyskać sobie 
sympatyę państw zachodnich dla obrony przeciw 
Porcie, która przez cofnięcie beratu z r. 1873 
pragnie odzyskać prawa nad Egiptem. Rządy te 
czyniły przeciw temu przedstawienia, ale nie pro­
testowały, jak  głoszono. Jeszcze Tewfik nie miał 
sposobności okazania czegoś więcej nad dobre 
chęci.

Ostatnie telegramy „Czasu.“
B i o l o m y j a  7 lipca (pryw.) Rabin krakow­

ski S c h r e i b e r  wybrany został w wyborze ści­
ślejszym przeciw prokuratorowi Leżańskiemu 27 
głosami większości.

s® l e d e ń  7 lipca w nocy. W  ściślejszym wy­
borze okręgu miejskiego Leibnitz wybrany zo­
stał M a g g  477 głosami przeciw Stremayrowi, 
który otrzymał 404 głosów. Z wielkiej własności 
ziemskiej na Morawie wybrani zostali 74 do 75 
głosami B e l c r e d i ,  B e r c h t o l d ,  D u b s k i ,  
S t o c k a u ,  Y e t t e r ,  F i i r s t e n b e r g ,  S a l m ,  
L a u d o n ,  G u d e n a u ;  przeciwnicy zaś ich Are- 
sin, Eichhoff, Ilopffen, Jenison, Kuebeck, Pocbe, 
Chlumecki, Tersch, Pillersdorff otrzymali 66 do 
do 67 głosów.

Z a d a r  (Zara) 8 lipca. W  kuryi Zadarskiój 
gmin wiejskich odniósł zwycięstwo koncypient 
namiestnictwa I w a n i e  z 84 głosami nad Klaiczem, 
który otrzymał 71 głosów.

B e r l i n  7 lipca wieczór. Reichsameiger ogła­
sza uwolnienie H o b r e c h t a  a mianowanie B i t -  
t e r a  ministrem skarbu.

R x y jtn  7 lipca. Dzienniki donoszą, że król 
powierzj7! C a i r o l e m u  złożenie gabinetu i ten 
podjął się tego zadania.

L o n d y n  8 lipca. W czoraj wieczór w Izbie 
niższej odpowiedział B o u r k e  na zapytanie, źe 
podług najświeższych raportów konsula angiel­
skiego w R u s z c z u k u ,  wielka część murów 
twierdzy została zburzoną. Rząd spodziewa się, 
że zniesienie twierdz bułgarskich nastąpi bez ża­
dnego nacisku. S t a n l e y  zapowiedział, że rząd 
postanowił ograniczyć karę cielesną w wojsku do 
tych przestępstw, na które naznaczoną jest kara 
śmierci.

K u r s a .  — W i e d e ń  8 lipca godz. 2 min, 30 
po poł.— R enta papierowa 66-65.— Renta srebrna 
68*15.— Renta złota 78*30. — Losy z r. 1860 
126*50. — Akcye Banku Narodowego 822*— . — 
Akcye kredytowe 264*20.— Londyn 116 05. —
Srebro —*— . Napoleony 9*22'/.. Lombardy
86 75 — Losy z roku 1864 158*— . — Akcye 
kolei Karola Ludwika 233*50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 134*50. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127*—. — Anglo-Bank 123*25. 
Obligacye indemn. galic. 89 50. — Losy prem. 
węgierskie 103*— .— Akcye kolei Koszycko-Bog, 
113*25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 127*— .
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95* Marki 56 97.
Ruble 113*75*— 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 91*50.

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K lo b u k o te tk i .

Hers p liiiid x f I papierów p i l i
giissaag 1 * .ptwwMaif.

MwsJ&«&«« 8 łipoa.

la tó e  psnierows rosyjski ss 103 . . . .
Safes! trefem? obsfeskowy . . . . . . .
Marki niemieckie ss 100 msrek . . . . . .
ISukat ważny 
20 fmnkówks
fsoperyel ważny . . . . . . . . . . .
Srebro ansfryaekie % a 100 zb*. . . . . . .
Snpony sreb. płatne *

L is ty  m s t m m  i nhligż.

t y  pożyczka krajowa galicyjska , •
ObHgacye indemńizacyine galicyjskie 
t y  baty zast. Tew. kredyt, ziemsk. ,

listy zast. Tow- kredyt, ziemsk. 1
t y  listy „ banku hipot, .

listy dłużne galic. zakl. włość, . l i s  
5V, listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, zs 100 złr. w. a, . 
t y  bsty zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

z* 18 lat, banknot, za 100 złr. w- a, , 
t y  listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 zh*. w. a. . 
Prłoritety banku gal. dla b, i prz. w Krak, (100jź) 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. 1 [za 100 mbli
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. II f «, 100 rubli

‘t y  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
* „ Lwowsko-Czeraiowieekiei „ 260
* banku hipot, we Lwowie (es Dyw.) „ 200
n banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa . . .  ..............................
*‘r’&y miasta Stanisławowa . . . . . . . .

W l e i t e ń  7 lipca.

Obligi długu państwa.
Renta papierowa....................... ....

•• n s re b rn a ..............................................
_ / 0 - 7:Jntn ...............................» z ł o ta ..............................

'« /1 Losy z  rokij 1854 po 850 złr,

gjjggg

112 75 
1 60 

56 50 
5 42 
9 18 
3 36 
g§ 75 
89 —

93 50 
89 50 
83 50 
89 50
94 50
97 25

93 —

89 50 

91 -

96 —
 * Of
98 ~~M 
98 —

.a99 75 
88 75'

m
133
244

16 75
23 50

SM 25 
i m  

61 50 
5 55 
9 35 
9 55 

100 25 
100 —

91 60 
81 50 
91 25 
96 —

92 50

94 —

99
- e.e"M

66 75 
68 45 
78 45 

116 75

101 50~
90 75 E

236 — 
136 60

18 —
25 50

66 SO 
68 ( 0 
78 60 

117 25

i%  Losre * roku
4% „

1860 w* fiCKS tór. 
„ 1880 „ 100 ste,
„ 1SS4 * 100 złr.
,  1.864 „ 50 sfe',

L®*y Ckwsy-Benten . . . .

OUigi indettm im oyjm .
Gscsfele . . . . . .  10%
Bakcwfńafefc „
G a licy jsk ie ................. * »
Morawskie „
Ni&wo-sustryackie . . .  ,
Wyźsao-austryaokie . ■ „ »
S z Ł z k ie ...............................
Styryjskie . . , „
Siedmiogrodzkie . 7% „
Węgierskie . . .  . „
Węgier, z klasa- 1867 . „ *
5*/, Obligi poź. kolei węgierskiej , . 
6% Renta węgierska złota , , . , 
4%% « „ » (za Ostbabn),

Akcye bankowe.

iigło-austryackieęo B anku. 
iden Credtt węgierskie . .

An
Bo ..— j „ --------

„ austryaekie , 
Oredit-Anstait, dla Han, i Prz- 

„ „ węgierskie
Depositen-Bank . . . . 
Escompt-Gesell. niż. austr, , 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Eesl-Credit-Bank . . . .
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . , . 
Wied Rankverein . . . .

„ Lombard- & Es.-Bank

120 sh  
140 złr.
80 « 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
200 ,  
100 „ 
140 „ 
100 „ 
100 .

16 80 
169 7ó 
158 -  
157 -  
27 -■

Alccye kolei.
Albrechta . , , . 
Alfijld-Fiume . . . 
Aussig Tóplitz . . , 
Douau-Dampfseh.* Ges.
E lż b ie ty ....................
Linz-Budweis . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

p « Lit. B-

200 zlr. bez*/, 
200 , 5%
210 »
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200

5%

5%

bez*/.

m
85 -  
90

101 
104 75 
100 50 
96 6t 
99 75 
f*3 -
86 -  

84 25
110 75 
93 80 
7ł 50

125

265 75 
252 25 
174 — 
785

Ś27 20 
30 *5 

158 50 
168 
28 -

108 
86 -  
91 

102 —  

105 25 
i01 50

100 50
83 75 
86 50
84 75 

111 25
93 95 
71 75

125 2

818 
161 - -  
86 25 

1 6  50 
121 25

135 -  
360 -  
571 -  
179 76

142 -
2190 

144 -  
i3J 75 
11? 25 
134 2 f' 
1*7 25 
66 75

266 
252 50 
175 
800

820 -  
167 -  
86 5( 

117 -
121 l i

135 6(

573 — 
18) -

142 50 
2195 

144 50 
234 -  
113 5( 
134 76 
127 76 
67

Kadosfa . . . . .  SOfc*
HfetMbgrodj&a J. . . 200 « »
{ifWitń-Bissnb.-Głsell . 200 » . »
Sftdbahn (Lombardy) „ 200 5 .

SM-nord. Verb. (Par j  SIO K ,
Tbeissbahn (Ciaańska) 209 s *
Tramway W iedeń., . 170 » *

o n TOwe 70 H „ 
Węg, gal. Łnpkowska 200 « »

„ Nord-Ost , . . 200 ,  «
„ Weatb. Stuhlw., 200 r,

Akcye różnych przedsiębiorstw .

Gasgesell ogól, austr. 
Gas-Indusfrie Wied. . 
Liesing. browaru . .

200 zh- 5%
90 - .

100 ,

Uf m sia tm e.

6V» Agr, ZakŁ Kr. dla G al ł Bftfe* 1st 
§Vi Boden Kredit allg. złotem'płatne 
5’/, „ b „ papier. 33 lat
6 '/, Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5V, 7, » » złote • 36 lat.
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . , . 
57, Gal. Tow, kred. ziemsk, . , . 
57, „ „ „ „ nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot, łwow. . , , 
67, „ . ,  Włość. ,  . . .
57,70 Hipot. Morawskie. , . .3 6  lat 
5% Bank. austr. węg. (National) mon. k. 
67* r. » „ na w, a,
57, gałązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,°/, Real-Creditbank , . . 36'/, lat 
6V,Vo Styryjsk. Kasy Oszc/.ęd. . . . 
5 ’A 7* Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
E”  7* - Boden Credit-lnstitut . .51

Priorytety kolei,
A lb r e c h ta ....................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. . . . 300 „

n » 100 i 200
b „ złotem . 200

Dux-Bodenh. Em. 1871 . 150
E lż b ie ty ........................... 100

„ Em. 1862 . . 300
b Linz-Bndweis . 200

Em. 1870 . . 200
1872 . . 200

57,

67,
1bez 7. 
47 ,7 , 

1)
, 57,

Salzb.-Tyr. 1873 200

133 75 
104 25 
276 -  
87 50 
98 50 

209 50 
187 —

■34 25 
104 76 
177 -  
88 -  
99 — 

210 50 
187 50

103 75 
127 -  
122 5C

04 2? 
127 60
123

88 50 
45 -

19 -  
46 -

93 — 
115 25 
100 —

1.15 75 
100 25

96 —
97 —
91 50
94 -
82 — 
%0 — 
90 —
95 -
98 60

96 -

90 30 
90 50 
95 50 
99 -

101 80 
97 — 
92 50 

101 50

101 9) 
97 50

99 50 100 -

77 2 > 
81 75 
79 25 

100 — 
[105 -

77 75 
82 -  
79 75 

lOl —
105 a

95 75
95 25 
93 75 
92 60
96 -  
89 50

96 25 
95 75 
94 afi 
93 --
97 -  
90 -

Kpwłcg-Tsra, węg. m Ą&6 800 « 
Ferdyn- - Nordb. is, kos. . . •

» WSi, SHWtf. . • •
„ Mor.-Sslfs. Sini* 1371/18 

poi, 14 milion. 1872 .
„ poi. 1876 r. . , 100 *h. 

Fssne, Józefa Ehł 1867 , 200 *
S „ Em. 1873 . 200 » 

Fliufkirehea-Bśrfjser . . 200 * 
Gal.-Karol.-Lnd, I Ens. . 803 » 

II K 1867 300 „
,* HI ,  1871 300 * 

IV .  1872 300 
Glognitzorbabn na mon. kon. 
Koszyeko-Oderb. . . . 200 sh

6%

y
5%

5%

Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 
H b 1867 300 

m  1868 300 
1Y „ 1872 300 

Morawskiej Grfinzbshn „ 200 
Neuburg Msriazoi! . . 200 
Nordwestb. austr. , . . 200 

„ Lit B, , 200 
Em. 1874 200

- 47,7, 
. 57,
4V.V, 

57,

Pragsko-Diu
„ Em, 1872 , 

Rudolfa . . . . . .
„ Em. 1869 . .
,  Em. 1872 . .
„ Salzkam. gut, ił. 

Siedmiogrodzkiej T . . 
Staatseisenbahn ‘fr. 500 . 

.  Em. 1874 500 . 
„ Em. 1 . . .
,  Em. II 1874 .

Siidbahn (T-.ombardy. .

150
150
300
300
300
200
200

bez 7,
n

O f9

200 
200
500 
200 złr. 
100

fr.

Ą

67,
n

3% 
57, 

4% %
67,

75 50 
04 -
m  2 

vA  — 
106 75
.03 r>o
93 60 
92 50 
91 75 

102 75 
101 7 
100 90

83 
70 50 
82 80 
85 7 ’ 
79 -  
75 50
69 50
70 50 
95 26 
87 25

105 60

76 
104 5< 
98 7;

104 50 
107 26 
!04 
94 
93 -

i 03 25 
102 26 
101 36

8 ) —  
83 2i 
86 2:

76 50
70
71 
95 75 
87 75 
.6

Slidnordd. Verbind. ,
„ „ I I  Em ,.
M IH „ .
„ „ Em. 1875

Theissb.-Gesell . . . 
Węg. ga l Łupków. . . 200 

x II Em. 200
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 

.  Em. 1874 200

Losy.

57, Donau-Reguł.....................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . ,  100 

„ Węgierskie . . ,  100 
37, „ Tureckie . . .  fr. 400 
Kredytowe . . . . . .  złr. 100
Clary  ..............................  42

85 75 
83 75 
83 50 
98 80 
72 25 

166 - 
166

119 50
119 50 
90 
88 50

92 10
73 75 
69
74 30 
88 25 
76 
73 25

108 50 
112 7ft 
103 50 
21 

168 — 
37 75

86 
84 
84 -  
99 
72 75 

164 5(

119 8<
120  -

91 -  
89 -  
83 60

92 8 
74
69 50 
74 70 
83 50

73 75

109 — 
113 -  
103 79 
21 f>r  

168 50 
38 25

i ’l, Denftti-Dartjpheh *b. 105
Ifissprnku go
leglewieha  ̂ 10%
Krakowskie gę
Ofner (miasto Budy) = - « 40
PalflEy 4g
Rudolfa ,  107,
Salina 42
S a l z b u r g s k i e 20 
St. Genois . . . . . .   ̂ 45
Stoniaławowskie . . . , „ 20
4’/, 7, Tryesteńskie . , 105
1% * . p , .  50
Waldsteina . . . . . .  p 31
W indischgratsa............................   gl

Dukaty ważne . . . . . .
20 frankówki . . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . .
Funty szterl. sńgielskie. . .
Listy tureckie złote . . . . .
Srebro za 100 złr. . . . . .
Kupony srebrne za 100 zh. . ,
Marki niemieckie za 100 marek ,
Ruble papierowy w  100 . . .

• - • ró w  6 lipoa.

Akcye Banku hip. gal. 200 zh,
57, Listy zast. Tow. kred, ziem, .

* ** 1 n «
/# b - * „ 37-letnie

fi*/, * * Banku hipot. gal. .
67„ „ „ „ włościan, gal.
57. Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, „ pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro a u s t ry a e k ie .........................
Kupony w srebrze . . . . . .

W a m a w a  2 lipca 

4*/. Listy zastawne I seryi . , .
4% „ .  n . . . .

kupon
,  nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . .

57,

57, Losy Pożyczki prem. ros. 1864 
57, « a a ■ 1866

16 — 

!J4 -
36 — 
16 75 
46 £0

87 25 
24 25 

119 -  
61 —

32 £ 0

5 49 
9 22* 
9 51 

11 60 
10 55

57 -  
113 75

89 25

16 50

35 — 
86 50 
1? 25 
«  60

37 75 
24 75 

120 —
63 —
32 —
33 50

5 50 
9 23 
9 52 

U  63 
10 fc7

57 05 
114 —

253 — 256 ____

89 75 90 76
83 — 84 ____

89 75 90 75
94 75 95 76
98 — 93 .......

89 — 90 ____

94 — 96 ____

1 13 1 16
99 50 100 50
99 25 100 25

fub.|kop. rob. [kop.

100 —  

too — 
11 

100 70 
13 

89 50 
34
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4 OZAS a Srody 9 Lipca 1879.

(1674)f

Min w aum

po krótkiej słabości przeniósł się nie­
spodziewanie do wieczności dnia 30 
czerwca b. r. o godz. 6ej popołudniu 
w 18 roku życia swego.

O czem w smutku pogrążona ma­
tka i brat zmarłego, Przyjaciół i Zna­
jomych zawiadamiają.

Wadowice dnia Igo łipca 1879 r.
Marya Foltin, matka.
Franciszek Foltin, brat.

Podziękowanie.
Wdzięczni Karmelici za odnowienie ornata kosz- 

tow.i.go przed trzema iaty, duś znów cieszą się 
dowodem wysokiej tak i i hojnej szczodrobliwo ci 
odbierając z czci go Inych rsk J. B. z książąt 8at- 
gutzków M a ty i b r . P o t e e b ie J  drcgi odno 
wiony ornat piękn e i bogato zlotem i srebrem 
haftowany, ze wszystkiemi do niego potrzebami. 
Dostojna ta Pani powzięła prz d kilkunastu laty 
sai.te piękną i pofcoźsą myśl ra owania w ubogich 
koś 4-łach o i zupełnej zjgłady wspaniałych i dro 
gioh, chociaż już możno nadniszozozych szat i apa 
ratów kościelnych, wielce cennyoh tak starożytnoś­
cią bo sięgających zalośenia świątyń lwóiskich — 
jakoteż kosztownością i bogactwem rysunku i gu­
stu w wyłoaaniu tych istnych arcydzieł niewieściej 
pracy. To też Zgromadzenie 0 0 . Karmelitów nie 
ma dość słów do wyrażenia głęl okiej czci i nie- 
zmiencej wdzięczności dla szlachetnej sw-j dobro- 
dz.ejki J. B. z książąt Sanguszków Maryi hr. i o 
tockiej, k(ó a przed trzema laty o Iwied aj jc za- 
kryst; ę, bogatą wprawdzie w drgotenne aparata 
kościelne, ale przez długoletnie używanie, niektóre 
wielce już nadniszczóne znalazła — i dzisiaj nie 
ezczędrąc pracy, trudów iio.ztów , takssmo wspa­
niało i trwale, jakby nowe, d> slHŻby Bożej na 
długie lata, a może i wieki oddała. [1673J

Lwów d.,ia 5 lipca 1Ł79 r. ,
Z polecenia X. Mi l a n i a k s ,  prowincjała 

0 0  Karmelitów 
X. Ko s t a ń s k i ,  ku«id3Z tości ła.

z iron i
o so b n o

w Zarządzie Drukarni „Czasu“

Tom 1Y dzieła 
A l e k s a n d e r

W ielopolski
zawierający:

I Historyę Królestwa konstytucyjnego 
(1815 — 1830).— Papiery dyploma­
tyczne z r. 1831. — List szlachcica 

polskiego i t. d. (1643-3-)

Cena zł. 8 w. a.

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w Kralowie
„Spółki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością14

przy nlicy ŚW* O r a n a  w  domu pod M r .  3 © 5  urzędująca, 
zawiadamia strony interesowane, ie

a) eskontnje w e k s l e  swoich Członków,
b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarsy- 

szeó i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel­
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na ta­
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro 
cent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechmiesięczuem wypowiedzeniem Sie& m  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem ft*eŚĆ od sta rocznie.

M asa T o w a r s y it w a  e w r a c a  w k la d b t:
od d. 29 listopada 1877 r. na Bześć procent lokowane, a mianowicie 

do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia,
od

|j« |l ! Jest Uo sprzedania!

M a  Wolant U ż y w a n y
Wiadomość u siodlarza J. Kleczynskiego 
>rzy ulicy Szpitalnej, obok hotelu Pollera.

(1593-6-6)

Kandydat notaryalny
i  trzechletnią praktyką, po»zukuje pomieszczenia 
w biurze not&ryaln*m. — Adres Ś* SS» P085* ' ? 
staute w Ń T te p o to m ie a e h . 0®46 3 5

P R A C O W N I A
SUKIEN DAMSKICH

H. Lipińskiej
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 

pod L. 272 na dole od frontu.
Ż t i r n a l e  f r a n c u s k i e .

Cena roboty sukien o  4 4 do 8 złr. 
Wykonanie dokładne i punktualne.

POTRZEBNY JEST

nauczyciel  domowy
na wieś do Królestwa, dla przygotowania 
dwóch chłopców do szkół tutejszych. — 
Bliższą wiadomość u p. Adolfa Trepki na 
W W Sp-Blu L i b r o w s k i e m  pod L. 66.

, ,1676.i

Itóry ePudów Stiidentdw
pragnie się umieścić na wsi na rok, dwa 
lub więcej, przy chłopczyku w siódmym 
roku, tak do początkowych nauk, jak do 
pilnowania, spacerów i zabawy — zechce 
zgłosić się listownie do właściciela Ł o p u ­
s z k i  w i e l k i e j  o. p. Kańczuga. (1671)

Wapno.
Dziennie 80 korcy świeżo palonego wa­

pna ma do sprzedania korzec po 30 cnt. 
przy wapienniku, z odstawieniem do kolei 
po 40 cnt. Tomas* Ziarko

(1675-1-2) w J a w o r z n i u .

ŚWIEŻE NASIENIE

Rzepy ścierniówki i Tu Dipso,
najlepszy

Portland Cement
po cenie fabrycznej z doliczeniem 

kosztów przewozu, 
również

śeież« wody mineralne 
naturalne

! polecali (1672-1-4) 
główny skh d  wód szczawnickich

J .  S c h a t te r  i  S p ó l .
W RZESZOWIE.

Swoszowice.
Zawiadamia się Szan. Publiczność, 

że wody siarczane w b. r. są nadzwy­
czaj silne i dobre, co każdy gość po­
twierdzić może, używając takowych.

Park ładny. Restauracya wyborna. 
Obsługa grzeczna i rzetelna.^

Mieszkania bardzo ładne i tanie. 
Ogólnie każdy gość zostanie zado­
wolonym. (1677-1-2)

Z a r z ą d .

Dla młynów i handli 
zbożowych.

Dobrze obeznany ajent poszukuje za­
stępstw znacznych firm w dziale powyź-| 
szyro, również także na OWOCE STRĄCZ­
KOWE dla Darmstadtu i okolicy. Może się 
wykazać najlepszemi poleceniami.

Oferty znaczone B. Nr. 214 przyjmuje 
G. L. DAUBE & COMP., DARMSTADT. 

________ (1766 2-ł) 1

K SIĘ G A R N IA  
D. E. FR1BDŁEIBA w E r ik o iie |

Rynek L. 11,

n a b y w a  i p r z y jm u je  w  fe e -1
m ig dawne książki, ryciny, mapy.f 
autogcf fy, monety i medale polskie

Życzący sobie podobne przedmioty sprzedać lub 
w korni* powierzyć, raczą podió dokładny *wój 
adres. (1712-6 6' |

KSIĘGARNIA
O. Gebethnera I Spółki |

w  K n k o w l e
otrzymała na skład główny dwa dziełka:!
Wielka rodzina w wielkim

narodzie, przez Ludwika Piotra | 
Leliwę. Cena 1 złr. 50 cent. 
(Treść tej książki: monografia het­
mańskiej rodziny Rzewuskich). 

Ł iS ty  do pani A p a t y t ,  która sta-1 
ła się Progressyą i jej odpowie 
dzi. Serya I. Cena 80 cent.

(1632-3 3)

Dzierżawa.
F o l w a r l i  przy mieście Rzeszowie po-1 

łożony, około 200 morgów ziemi, z nowe- 
mi budynkami gospodarskiemi, stajnią na 
100 sztuk bydła, jest zaraz do wydzier­
żawienia. — Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd dóbr Staromieście poczta Rzeszów. 

[1609-3 3]

Z dniem 1 lipca b. r. otwartą została

Inowa restauracya!
przy ulicy S i enne j .

Lokal jest odpowiednio urządzony 
| kuchnia domowa. (1650-3-4)

W domu pod Nr. 63 na rogu 
| ulic Karmelickiej i Batorego
jest do wynajęcia, z powodu wyjazdu, za 
przystępną cenę mieszkanie, składają­
ce się z salonu, 6 pokoi, kuchni, spiżarni itd.

gpggT Tamże są mniejsze mieszkania i 
| pojedyncze pokoje. (1667-3-3)

PRAWDZIWE
( P i g u ł k i  M o r i s o n a

Fa ARTBAUD MODLIN.
Najlepsze ze środków czyszczących I prze­
czyszczających krew we wszelkich słabo­
ściach złego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych ł  zepsuciu 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. A rthaud Mou­

lin  aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego  
„pod Koroną1* w Rynku głów., — w CZERNIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskiego, — w STA­
NISŁAWOWIE u p. Stechera  apt. (1743-19-)

n
n
n
«
n

200 złr. do 500 złr. za 10
500 n n 1,000 n n 15

1,000 Yf V 2,000 n n 30
2,000 n n 3,000 n n 40
3,000 Y) Yf 6,000 n n 60
6,000 n n 10,000 » Y) 75

O S O B A
z wyższem wykształceniem, nauczycielka 
od lat dwudziestu w domach prywatnych, 
osiedlając się w Krakowie, pragnie mieć 
u siebie panienki z dobrem wychowa­
niem na mieszkanie, uczęszczające do szkół 
mblicznych. Tam znajdą na żądanie, o- 
irócz konwersacyi francuskiej, lekcye te 
roż języka, muzyki i korepetycye. Wia­

domość przy ulicy G o ł ę b i e j  w y ż s ze j  
pod Nr. 168. (1595 3-)

n
n

»
n
n
»

i tak dalej Btosownie do wysokości złożonych kwot.
Kraków dnia 7 lipca 1879 r. (1714-1-8)

Dyrektorowie:
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

Najśw ieższy, najmodniejszy, kolorowo drukowany

pół podłużny monogramu
1 pacjks 50 listów i 50 kopert, silny biały angielski żłobić sany papier 1 złr. 25 c. 
1 „ 50 „ 50 „ „ róż okdórowy „ ,  1 „ 75 ,

w łą c z n i e  z p o w y ż s z y m  m o n o g r a m e m
polrc* (1778-1 6)

H a n d e l  p a p i e r ń  E d l i a r d  B o s c h a n ,  w A W led llill,
Stefansplatz, Jasomirgottstrasse 6.

Skład Oriinliuta papieru zdrowia Closet.

EMY
ogniotrwałe

F g ftte rffc a  W fggtgo
nabyć można w Krakowie jedynie

wAguioyl dla RoMMw
f t. M l f e n iB k ie g o  

w sod Hr. 28.
(1702 27

O d w ar zd row ia  L e m a lr e ’a , przepisywany przez najznakomitszych lekarzyŚwiata CałpjgO I — ——- ... .. v. ni.« ̂ lwnf,  fi owi gy ni /iii /i 7 /.ę fprłp 7)D(l3.l71*6. H1KJ7C/I9zuruwia airmnire es 9 pi ™ r  . 5 , —J] ;------, *
jo , leczy w  zupełności zatw ardzenie, hem oro idy, h y  stertę, podagrę, m igrenę  

uderzenia do qtowy. P. professor Meniere tak się wyraża do swych uczniów,
i 9  .  i  t  • n ________ .  -  U n w i  n n u A m a i i i ó  t  n n n n mw wykładzie swoim w  szkole medycznej Paryzkiej : « Sam przepisuję i panom^ szcze­

gólnie zalecam Odwar Zdrow ia Lemai:
Skład główny : w  aptece f

w  aptece p. Krzyżanowskiego, uuo& oijigiv.cn., — -  , , ,  rr, ,—  -
CZYNSKiKGOi R k d y k a ;— w  P o zn a n iu , u  Dra M a ń k ik w ic z a  i wo w sz y s tk ic h  zn aczn ie jszy ch
aptekach.

W Stanisławowie w aptece p. Stechera, (1733 15 24)

Rozpoczęci® pory dnia f maja.

ymm*.
Oddawna słynne cieplice siarczane od 29 do S2° R. Sku­
tek lecmiczy tensam, jak w M ę s k ic h  C le p llo n c h .
Żętyca o w i ,  wody mineralne, kąpiele sztuczne, 
pływalnia, elektrycaaość. Wsiystkie kąp ele, 
restanrscye, kawiarnie i n.ieszkanis wy
godme nr ądsone. Codzienne pr.ed u  „  , .
itawicn a teatralne, dobrze obea- ^ 3  V  * e 1 nnoM''11 >

V  Inwi : O r. V e n l a n i ,  O r . Wia-
" e e l .  — Bliższych wyjaśnień udziela

K S H Ź Ę G Y  
>  ^  Z A R Z Ą D  K Ą P I E L O WY .

i t i e y a  p o c z t o w a  I t f l e g r a f o w o .

I S E L E i f t E o . w H E
A ltstad ter Rathhaus ,  

polecają jaknajtaniej: 
najlepsze am erykańskie 

i niem ieckie

s z t y f t y  drewniane
p o d w ó j n i e  s z e r o k i e  

ż e l a z k a  d o  b u t ó w
t r a t w y  I l i s twy

klinowe
w d o s k o n a ł y m  gatunku.

(1653 2-3

Rozsyłka zdrojów hrabiego Meranu

SZCZAWIE ze STEISZ
zdrój Jana (15823-5)

Według śeisłego rozbioru profesora Małego najczystszy szcxawik natro- 
nowy zawierający sól kuchenną i obfite wapno przesycane węglanem. Najprzy­
jemniejszy napój orzeżwiąjący i lekarstwo w następnych chorobach: nieżytach dróg 
oddechowych, płuc, podniebienia, krtani, żołądka i kiszek; w dolegliwościach przy­
rządów moczowych i nerek, w kamieniach żółciowych i marskości wątroby, w chro­
nicznych reumatyzmach i gośćcu, bladaczce, niestrawności, rozmiękczeniu kości (an­
gielska choroba u dzieci) i t. p.

Do nabycia w Krakowie w głów nym  sk ładzie wód m ineralnych  
W. Ctoldwassera. Rynek g*. Ł. 44, oraz w aptece pod „złotym Orłem**.

S T Y R Y J S K I E

EWIEEEJ E R S W IiS E I
dostać mężna

festaisp llsaiEfsiiep
w K r a k o w i e  prsy uliey Floryaśsfeii

1711-9 f

NiEzaioiny środek to wjtspiea a
Bisosiirów i mywLj

tom się szczep 1 jicj Mh.esjącj, «*. h  
•ine ztcszią % zwi^ząt dome wy eh nie d?ta& 

trująco.
Cskk pEBski ifeai®)?®®) sir. i- ~

» w^kdrtj * l&o 
Desist nn.Am wrw: s p ra pir m użycia po> 
adresam: f t t .  ife-sg Urta&ss
w U ś s i u  J e s u i e K i s s a ,  poczts B » r  
d 1 i s z o w i c e. (1272-23 24

D la tartaków !
Pewien handel komisowy drzewa 

w Westfalii poszukuje taniego źródła 
sprowadzenia miękkich desek. Oferty 
znacz. H. G. 69 przyjmuje ekspedy- 
cya ogłoszeń flaasenstein A 
Vogler w Lipsku. (1655-2-2)

TAPETY
id 3 #  c u t*  rulon i wyźąj,

I
w  H rakow ie.

[1828- 8-20]

J. ŁACIBOW8KI, (poczta Niepołomice), 
intioligator, wyje dża n* nsie podejmując 
się t » p e ło w s a i»  p o k o j ó w . (1S28 3-3) 1

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że z nowym kursem, to 
jest od 1 września 1879 r. przyjmuję 
P a n i e n k i  do szkół tu w Krako­
wie uczęszczające. Będę się starała 
zadosyć uczynić żądaniu Rodziców i go­

dnie odpowiedzieć memu zadaniu. O do­
kładną rekomendacyę, Rodzice raczą się 
odwołać do WW. Państwa Kraszewskich 
(Józefa, pis itr za polskiego, w Dreźnie za­
mieszkałego i żony Jego Zofii z Woroni­
czów) , których dziećmi a następnie ku- 
;ynkami przez lat dziesięć zajmowałam 
się. — Języki, korepetycye i muzykę u- 
dzielam. (1592-3 6)

Józefa Lusakow ska,
ul. Stolarska L. 478, II. piętro, tymczasowo.

Gościom j idącym do
Szozawaioy

poleca się
I IO T E L  S Z C Z A W m iC R I  w Sta-  
ym S ą cz u ,  w Rynku, z pokojami par- 

terowemi, piętrowemi i restauracyą; hotel 
ten zaręcza za wygodę, szybką usługę i 
ceny umiarkowane, dostarcza zarazem po­
wozów i wózków po umiarkowanych cenach 
do Szczawnicy. (1615-3-3)

Wawrzyniec Cycoń.

Papier pik@iry

Potrzebny jest

j S I J B J E K T
nieżonaty, który pracował w handlu 
s z k ł a  i zna język polski i niemie­
cki. Kopie świadectw wraz z ofertą 
piśmienną w obu językach przesłać 
można f r a n c o  pod adresem: W. 
Sfordltczka w W arszaw ie

1620 3 3 ____
  M     , „    - | ■  —

Z a s t ę p s t w o
a«. phdy ir*Jowo

p r z y j m u j e  p e w ie n  h a m b u r s k i  
d o m  k o m is o w y .  Adresy znacz. A. 
1 5 6 0  przyjmuje b i u r o  o g - ło s z e ń  
J o h a n n e s  l o o t b a a r  w H a m ­
b u r g u .  (1722-2 2)

P a t e n t .
C O H C I & B K Ę
dLiałslutść 2 do 3000 b tuk hjblowaujch gon to ty 

w 12 gadzinach roboosjeb. 
petent, uniw rsa'ne machiny do świdrowa­
nia i hyblowaipia ż iaza. patent, tarcze 
szmirg'.owe z Naxos, tarcie tartakowe z la­

nej s.ali p- Kita

Teodor B s r a lb
poleca fabryka papieru $ . W l l l f f ,  
Bistrei pod Bielskiem.

1̂566 6-6;

w  P r a d z e .
oriatnie. — Ceny 

(1759 i 2 12
Illnstrowane k talcgi d.«mo 
bardso ta.n o

j^ ajn ow sa ie  o d k r y c ie !
Narssscie i.i/sksła gra w marą loteryę prrfz moje bardso ważne odkrycie rzetelną, 

podstawę i naprzód zapewnioną nadzieję wygranej. (1652 5 6)

I INA 6000 STAWEK 
I 2000 PEWNYCH WYGRANYCH, j

Odkrytą jest jed/nie pewna nadzieja wjgrtnsj z niezb te a matenistyczncm obliczeniem, 
a dotyczący plan Łe; żadnych trjomnic możs hażdy przejrzeć.

Snbsluypoya do grupy I.
Począwsry od dzisiejszego dnia wjdąwane bęla rrądki tjifeo do w leśensklego 

ciągrnienia mającego «i. odbyć 19go iipca  1899. c ianowi.ie naj nnie 5 rządków za 
nadesłan iem  hwoty Jeden  złr. ' . . .  , . . .

W.kaz wczęśJwyeh wjgry*-a ą^cb’*'Sy8la*’Ony będzie w biurze na pola* po ciągnieniu. 
K oniec wydawani® rządiióar did irrnpy I  do 15 lipca 1819.

M a k s .  B r u e k e r ,  kańcelarya w Wiedniu, J., Flmchmarkt 16.

WIEUZNA PIĘKNOŚĆ SKÓHY OTRZYMUJE SiĘ PRZY UŻYWANIU

A  X J  3V t 3S  ]Ft. I E  O R I Z A
d e  l _ .  LEGRAND QŁp3djS5r»s

Dostawca Rossyjshiego Cesarskiego Dworu'G m m m - o m z A

Siiw^brde plu5!ear|^|a
^ • THOHOgŁ 3

Bieli i udellt» tn la8kóri;!a 
dodając ]•) p r z e t r o c iy - Ł  
s toń i I (fc le io lć  do nfvj-')ń 
p*tn l« jszvch lat. O chra- 1 

H u la  od opalenia ale, p la -(i| 
™ gów i zm ararczek .

O R I Z A  L A C T Ć
L.OTICN tM U t .a iV B

! Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi.

8 A V O N  Ó R I Z A
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry-

E S S -O R IK A  e t  O i l i p - L l i
N a jnow s: .  p e r f u m y  p r t y j f U  i używ ana  p r z e i  świa t  alayanclti.

O R IZ A P O W D E R
RYŻOWY p u d k r  

P rzy lcęa jacy  do skóry  I nadajqey jej dcliUatriość aksam itu .

nadaj* włosom 
i brodzi* bcszwlo 
cznie lob plcrw o 

tny kolor.

Ho 1 po u t r d u  tego Środka 
nl« trzeba myć giowjr, ała 
plam i bow ltra  skóry  i nl*

śfjesl szkodliwym  zdrow iu .

FAlYilH 1 Wii&SiltlS MEILB
berdzo gtwtowae, tr?*ł* i tante.

J .  & 1*. F r a u h l ,
STOLARZE I TAFICEEOWfE, 1767-38 )

firini'iitl1 żona 1835 t., ottenóions medelanu,- 
^ tle d h s iiią  #!■»

neben Asm BohSileshófe.
Album mebli (wspaniale wydanie) * objstśstejąoym cennikiem z» 2 złr.

I

W iŹ IE  D L I OSiCEIDNICH PA S,S 3
Skład fabryczny płóden i bielizny z Wiedoia.

w Krakowie przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków

ftćśr* bielizny mea&iej i damskiej, bielizny 
stołowej, ręczników, chustek do nosa, szy- 
tonów, kołnierzyków, mankietów, «

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabry­
cznych. Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże; nadmieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego sumien­
ną i tanią obsługę.

Ceny sa śc iś le  stałe.  
Kompletne wyprawy ślubne są zawsze na 

składzie.
Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w ulicę św. Jana, drugi sklep. (1708-15)
O. k. upiiEjwikjówa j

p o ł y s k  d«» h l e l i z n y
M. Beyera §  Comp., fabryki bielizny w Wiedniu, Spiegelgasse 11, 

w Tryeście, Corso 607/3.
P ó ł  łjżki stóLwej taj substancji demiestjtn j do pryyrządzonego ciepłego kroch­

malu i z nim dobrze roztartej, wystarcza iylito do nidiiii? poi tu/ona koszul połyrku 
whściwego nowej bieliźnie, alo fatkźe do ntrsya ania. przez dł-iż-:zy esas lśniącej białości. 
Tka tey bawełniane wyglądają jak najdehk&tmejsze pfctno. Cena pedełka 35 cnt.

Czcionkami Drukarni „CZASU.“ Odnowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


